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KURIER WILEŃSKI
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Parlamentarzyści francuscy w Wilnie.
Mowa wojewody WiteńsKiego p. Wł. Raczkiewicza.

W e  c z w a r te k  dn . 5 b. m . w  
cz a s ie  ś n ia d a n ia  w y d a n e g o  w  sa .o -  
n a c n  p a ła c u  r e p r e z e n ta c y jn e g o  w  
W ilnie n a  cześć  p a r l a m e n ta rz y s tó w  
fra n c u sk ic h  w o je w o d a  wileńtnci p. 
R a c z k ie w ic z  w y g łos i ł  n a s tę p u ją c ą  
m o w ę .

„ ja k o  g o s p o d a r z  te j  z iem i z r a ­
m ie n ia  R z ą d u  z c a łą  r a d c ś c .ą  w i­
ta m  W a s ,  S z a n o w n e  P a n ie  i P a n o ­
w ie , i d z ię k u ją c  z a  to  żeście z e c h ­
cieli o d w ie d ź  ć W iln o  i Z ie m ię  W i ­
le ń s k ą .  W  chwili g d y  m a m  z a sz ­
cz y t  gośc ić  S z a n o w n e  P a n ic  i P a ­
n ó w  p rz y  p la c u  N a p o le o n a  w  nr i- 
r a c h ,  k tó r e  z a m ie s z k iw a ł  w ielki 
c e s a rz  F ra n c u z ó w  p o d c z a s  p o b y tu  
s w e g o  p r z e d  s tu  la ty  w  W ilnie , po -  
zw o lc .e  P a ń s tw o ,  z e  p r z y p o m n ę  
k i lk a  fa k tó w ,  że d a m  k i lk a  z e s t a ­
w ie ń  h is to ry c z n y c h  —  a  z o b a c z y c ie  
z n ich ,  P a ń s tw o ,  ]a k ą  ro lę  w  d z ie ­
j a c h  Polsici w y z n a c z y ła  h is io rja  
W iin u ,  n a  ja k ic h  sz la k a c h  d z ie jo ­
w y c h  o n o  legło , sy m b o l iz u ją c  id e a ły  
p a ń s tw o w e  rz e c z y p o s p c  te;

Z  ty c h  f a k tó w  zesirawiei h is to ­
ry c z n y c h  w y n ik a  j e d n a  m yśl, e d n a  
n a u k a :  j a k  w ż a ra m  i d z ie jó w  W .ln a  
i te j  ziemi, t a k  w p ó ź n ie jsz e j  hi- 
s io rji  d o  chwili o b e c n e j  leża ło  W i l ­
n o  u  ro z s ta jn y c h  d ró g  —  m ię d z y  
z a c h o d e m  a  w s c h o d e m ,  m iędzy  cy 
w lizac ją  ł a c iń s k ą - r o r r a n s k ą ,  w sc h o d -  
n ią -b iz a n ty n s k ą .  , e ż  s a m e  warunk* 
w w iek u  XIV co  i X X  sk łan ia ły  
s te rn ik ó w  p a ń s tw o w y c h  d o  ro zw i­
n ię c ia  z m y s łu  i ene rg j i  p a ń s tw o w e , ,  
b y  u t r z y m a ć  b y t  n ie p o d le g ły ,  b y  w  
p rz y m ie rz u  d w u c h  b ra tn ic h  o d tą _  
n a ro d u w  polak i go  i l i tew sk ieg o  
s z u k a ć  m o c y  co  z a k u s y  w s c h o d u  
i k r z y ż a c tw a  o d e p r z e ć  by  m o g ła .

L e d w ie  G eciym in  z a k ł a d a  w r o ­
k u  1320 W iln o ,  a joz  K rz y ż a c y  w 
ro k u  1377-8 n a p a a a j ą  n a  W ilno , i 
i s z c z ą  d w ie  t rzec ie  m ias ta .  P o w t a ­
rz a ją  to  w ro k u  1363 n iszcząc  p o ­
n o w n ie  c zęść  m ias ta .

G łę b o k i  ro z u m  p o l i ty c z n y  i t a ­
le n ty  o rg a n iz a c y jn e  W -e lk ich  K s ią ­
żą t  L i ł ewsk*ch n a k a z u ją  im już w 
k o ń c u  w .etcu X IV  szukam n a tu r a l ­
n y c h  p rz y n i ie rz eń i .ó w  i p rzy jac ió ł .

W ro k u  1385 p o w s ta je  a k t  J a ­
giełły i Draci jego  o z w ią z k u  L u  wy 
z P o ls k ą ,  w  k tó ry m  V icice Ki ą 
ż ę t a  L i te w sc y  d a ,ą  w y raz  u fn o .c i  
sw ej ze  „z t e g o  z w iązk u  w ymienię 
c h w a ła  B oga , z b a w ic n .e  d uszom , 
c ześć  lu d z io m  a  p o m n o ż e n ie  k r ó ­
le s tw u "  i w  k tó ry m  Jag .e ł ło  p ro sz ą c
0  r ę k ę  k ró lo w e j  p o lsk ie ;  Jad w ig i  
„ o b ie c u je  z iem ie  sw o je  l i te w sk ie  i 
ru s k ie  n a  w ie c z n e  c z a sy  d o  k o ro n y  
K ró le s tw a  P o isk .ego  p rz y łą c z y ć " .

N ie d łu g o  p o te m  s ta je  s ię  akt 
L n j i  H o ro d e ls k ie j  z ro k u  1413, w 
k tó re ,  p a n ó w  e polscy  s tw .e rd z a ją :  
„ N ie c h  je d n o c z y  z n a m i  miłośil, 
n ich  u c z y n i  io w n e m i  n a m  ty ch ,  k t ó ­
ry c h  p o łą c z y ła  w sp ó ln o ść  w .a ry ,  
p r a w  i p rz e w i le jó w ' - A  o to  w  r o ­
k u  1569 w a k c ie  U nji  L.ubelsk ej 
s tw ie rd z o n o  iż „Już K o r o n a  P o l s k a
1 Wielicie K s ię s tw o  L i te w sk ie  jest 
j e d n o  n ie to z d z ie ln e  i m e ró ż n e  ciało, 
t a k i e  t i ie ró ż n a ,  a le  j e d n a  w s p ó ln a  
R z e c z y p o s p o l i ta ,  k ł ć r a  ze  d w u  
p a ń s tw  n a r o d o w  w  j e d e n  lud  zn io s ła  
i spo iła" .

W  tych  a k ta c h  p a ń s tw o w y c h  za- 
t r y u m ro w a ł  ro z u m  s ta n u  d w u c h  n a ­
r o d ó w  Ja k  p rz e w id u ją c o  d ą ż o n o  do 
w y tw o rz e n ia  w s p ó ln e j  siły p rzec iw -  
o b c y m  z a k u s o m ,  j a k  szczęś l iw ie  t ę  
s ilę  uzysicano , m ia ły  z a św ia d c z y ć  
n ie b a w e m  n o w e  w y p a d k i  h .s to ry c z  
ne . Już b o w ie m  w  roku  1654 W il­
n o  p o n o w n ie  s ta je  się  łu p e m  c a ra  
A le k s a n d r a  M ich a iłow icza ,  a  w  r o ­
k u  1705-6 R o s ja  p o n o w n ie  z a j m u j  
p rz e iś c io w c  W iln o .  W^ ob liczu  ty c h  
n ie b e z p ie c z e ń s tw  ja k ż e  z ro zu m ia łem  
s ta je  się p o s ta n o w ie n ie  w  ak c ie  
„ w z a ie m n e g o  z a rę c z a n ia  obo jga  n a ­
ro d ó w "  z ro k u  1791, k tó r e  n a w ią ­
zu jąc  d o  K o n s ty tu c j i  3 m a ja  o p . s w  
iż „ jako  je d n ą  p o w s z e c h n ą  i n .e o d -  
dz ie ln ą  u s ta w ę  i - ą d o w ą  ca  Jm u  
P a ń s tw u  n a s z e m u  K o ro n ie  P o lsk ie j  
i W ie lk ie m u  K s ię s tw u  L i te w s k ie m u  
s łu ż ą c ą  m am v ,  t a k  ty m ż e  j e d n y m  
rz ą d e m  i w o jsk o  n a sz e  w s p ó ln e  i 
sk a rb y ,  w j e d e n  n ie ro z łą c z o n y  sk a rb  
n a ro d o w y  p o łą c z o n e  r z ą d z o n e  m iec  
c h c e m y " .

C o d a ła  ty m  z iem iom  U n ja  z 
Po lską?  P r z e d e w s z v s tk ie m  w ia rę  
ch rz e śc i jań s k ą ,  a  w raz  z m ą  w s p a ­
n ia łe  p o m n ik i  a .c h i te k tu ry  kościf  l- 
hej,  s zy b k i  ro z w ó i  sz k o ln ic tw a  i 
naulc, p r z e n i k a n i e  k u ltu ry  zac h o d n ie j  
Po lsk ie j  d o  rm ast  i ich  ro z ro s t  go- 
s P o d a r c z y  a  p rz e z  to  w sz y s tk o  ogo  ­
ny  s ta n  ro z k w itu  n a  d ro d z e  cywili­
zac ji  i p o s tę p u .

O  chwili z w ią z k ó w  p a ń s tw o w y c h  
W ie lk ie g o  K s ię s tw a  L i te w s k ie g o  z 
R z e c z p o s p o l i tą  i p rz y ja ź n i  d w u c h  
b ra tn ic h  n a ro d ó w  W iln o  s tu je  się 
w n a s z y c h  d z ie ja c h  w e d łu g  o k re ś le ­
n ia  o k u p a c y jn y c h  w ła d z  n ie m ie c k ic h  
z ro k u  1915 „ s ła w e tn y m  .i p e łn y m  
tra d y c j i  g ro d e m ,  p e r łą  w  s ła w n e m  
K ró le s tw ie  P o lsk ie m " .

Z W iln e m  łą c z ą  się n a jp ię k n ie j ­
sze  i n a jd ro ż s z e  chw ile  w  n a s z y c h  
d z ie jach .  W ie k  XVI d a tu je  ro zk w it  
jeg o ,  k tó ry  z a w d z ię c z a  k ró low i Z y g ­
m u n to w i  S ta r e m u  i k ró low i Z y g m u n ­
tó w  A u g u s to w i ,  k tó rz y  tu  czę s to  
i c h ę tn ie  p rzeb y w a li .

W  ro k u  1578 k ró l S te fa n  B a to ry  
z a k ła d a  W s z e c h n ic ę  W ile ń s k ą ,  k t ó ­
r a  w  ro k u  b ie ż ą c y m  b ę d z ie  o b c h o ­
d z i ła  jub i leu sz  350 la t  s ła w n e g o  is t ­
n ie n ia  sw e g o ,  a 1 0  lat w s k rz e s z e n ia  
jei w ro k u  1919 ip rzez  N a c z e ln .z a  
P a ń s tw a  i N a c z e ln e g o  V n d z a  M a r ­
sz a łk a  Jó z e fa  P i łsu d sk ie g o .

K ie d y  p o  ro z b io ra c h  R z e c z y p o ­
spo li te j  m ia ł  z a m rz e ć ,  z d a w a ło b y  ssę 
ca ły  wys>łck k u l tu ra ln y ,  ca ły  ru ch  
o ś w ia to w y  i c y w d iz a c y jn y  — W iln o  
w c h o d z i  w  o k i t  . sw e g o  n a jś w ie t ­
n ie js z e g o  ro zw o ju ,  k ie d y  VI szech -  
m c a  S te f a n a  B a to re g o  a  zn  \ k u l tu ra  
p o ls k a  w  p o c z ą tk a c h  w ieku  X IX  
p ro m ie n iu je  n a  c a łą  P o ls k ę  Z  tej 
w s z e c h n ic y  wyszli na jw ięk s i  w  n a ­
ro d z ie  n a s z y m  tw ó rcy :  M ick iew icz
i S ło w ack i ,  z z iem  ty c h  ro d e m  b j  i 
T a d e u s z  K o śc iu szk o ,  a  ru c h y  p a t -  
r jo ty c z n e  m ło d z ie ż y  z rz e sz o n e j  w 
z w ą z k a c h  F . l e m a tó w  i F i la re tó w  
s tw o rz y ły  ca ły  ro z d z .a ł  m a r iy r ;  mgji 
w  d z ie ,a c h  w a lk  n a r o d u  p o lsk ie g o  
o o d z y s k a l i  e n iep o d leg ło śc i .

Jak  g łę b o k o  s ięg a ły  t r a d y c je  
p rzesz ło śc i ,  jak  a silh.\e z ró r ł  s ię  n a  
ty c h  z iem iach  o rg a n iz m  Po lak i  z k u l ­
tu r ą  i cyw ilizac ją  ł a c iń s k ą - ro m a ń -  
sk ą  n iech  ś w ia d c z ą  ó w c z e ś n i  ru c h y  
p o l i ty c z n e .  R o k  1812 je s t  w y m o w ­
n y m  s y m b o le m  n a s z e j  przy jaźn i, n a ­
sz y c h  u c z u ć  w  s to s u n k u  d o  W iel­
k ie j  F ranc ji .  N ajśw ia t le js i  i n a j z n a ­
ko m its i  o b y w a te le  dąży li  d o  o d b u ­
d o w y  p a ń s tw o w o ś c i  p o lsk ie j  w  ł ą ­
cz n o śc i  z F r a n c ją  i w ie lk .em i wy­
p r a w a m i  ce sa rsk ie m i F ra n c u z ó w  fo 
ś ro d k o w e j  . w sc h o d n ie j  E u ro p y .  N a ­
s tro je  u m y s łó w  ó w c z e sn e j  sp o łe c z ­
ności.  s tw ie rd z a ją  p o w s z e c h n ie  h i ­
s to ry cy ,  by ły  p o  s t ro n ,e  F ranc ji .  Z  
n ią  w ią z a n o  n a jw ię k s z e  n a d z ie je

T a k  id ą c  z b ieg iem  w y p a d k ó w  
h is to ry c z n y c h  p o  p rz e z  p o w s ta n ia  
1831 i 18o3 r d o c ie ra m y  d o  chwili 
w s p ó łc z e s n e j  i s ta je m y  w o b e c  fak tu  
d z iw n ie  sy m b o liczn eg o .

Z  te j  z iem i i z W ilna w y sz e d ł  
w sk rzes ic ie l  p a ń s tw o w o ś c i  po lsk ie j  
i JW ó d z  N a ro d u  M a rsz a łe k  Jozef 
P i łsu d sk i .  Je g o  to  d z ie łe m  w olą  
lud n o śc i  W ilno  z n a la z ło  się s z c z ę ­
śliwie w  g ra n ic a c h  {odrodzonej R z e ­
c z y p o sp o l i te j ,  o d b u d o w a n e  n a  zgii- 
s z a c h  w o je n n e j  pożog i,  k tó r a  p rz e z  
k i lka  la t  p rz e c h o d z i ła  i t rw a ła  n a  
ty c h  z iem iach  n i .z c z ą c  w a rs z ta ty  
k u l tu ra ln e j  i r k o n o m ic z n e j  p racy .

P o l i ty k a  z a b o rc y  ciążyła d o  p o w ­
s t rz y m a n ia  ro z w o ju  e k o n o m ic z n e g o  
i k u l tu ra ln e g o  ty c h  z iem , św ia d o m ie  
t r z y m a ją c  je w  c ie m n o śc i  i uc isku .

Z. chw ilą  o d z y s k a n ia  p a ń s tw o ­
w ości p o lsk ie j ,  W ilno , k tó r e  n a jp ó ź ­
niej z n a laz ło  się w g ra n ic a c h  R z e ­
czy p o sp o l i te j ,  s ta n ę ło  w o b e c  c 'b rz y -  
m ie g o  z . d i i  o d ro b ie n ia  za leg łości 
n ie d a w n e j  n iew oli  n a d ą ż e n ia  w  w y ­
śc igu  p ra c y  reszc ie  z iem  n a s z e g o  
P a ń s tw a .  Pow oL o d b u d o w u je m y  w a r ­
sz ta ty  p racy  k u l tu ra ln e j  i g o s p o d a r ­
cze  o ży w ien i  id e a ła m i  tw ó rcze j  d z ia ­
ła ln o ść  i p o k o jo w y c h  dążnośc i .

L u d n o ś ć  woj. w ile ń sk ie g o  o ż y ­
w io n a  w s p ó ln e m i  d ą ż e m u n . .  pańo t-  
wowerr.i ,  d ąży  do  tw ó rcze j  p o k o jo ­
w e j  p ra c y  n a  fu n d a m e n ta c h  z a sz ­
cz e p io n e j  tu  przez R z e c z p o sp o l i tą  
P o l s k ą  k u l tu ry  z a c h o d n ie j .  Id e a ły  
n a sz e j  d rog ie j  w sp ó ln e  p rz e sz ło śc i  
s ą  n a d a l  je- d ro g ie  W m yśl tych  
id e a łó w — w olni z w olnym i, rów n i z 
r ó w n y m i— p o d ję t a  z o s ta ła  p o  s tu le t ­
niej p rz e rw ie  k o n s t r u k c y jn a  p ra c a  
o d  p o d s ta w . . .

P r a c y  tej m ac ie ,  S z a n o w n .  P a n ie  
i P a n o w ie ,  m o ż n o ś  j p rz y j rz e ć  się  
o b e c n ie  zbl, >ka. N ie  w ą tp  e, ż e  spój- 
rz y c .e  n a  n ią  ży cz l iw em  o k ie m , m a ­
jąc s ta le  n a  u w a d z e  t e  t ru d n o śc i ,  z 
jak iem i W iln o  i Z ie m ia  W ile ń sk a  
w a lc z y ć  i zw a lc z ać  m u s ia ła  W  s z e ­
re g u  z iem  po ls it ich , k ro re  d o ty c h ­
czas  zw iedz iliśc ie  P a ń s tw o ,  Z ie m ia  
W i le ń s k a  je s t  o s ta tn ie m  o g n .w e m  
ła ń c u c h a ,  u m a c n ia ją c e g o  n a s z ą
w s p ó ln ą  k u l tu rę  n a  p o g ra n ic z u  2 -ch  
o d m ie n n y c h  ku ltu r .  Spc  is tość  i n ie ­
ro z e rw a ln o ść  te g o  ogn iw u  je s r  g w a ­
r a n c ją  da lsze j  p o k o jo w e j  wsp- rpracy 
n a r o d o w  n a  g ru n c ie  k u l tu ry  z a c h ó d  
niej ,  k tó re j  S z a n o w n e  P a n ie  i P a ­
n o w ie  je s te śc ie  r e p r e z e n ta n ta m i .

W  so ju sz u  z e  s p r z y m ie r z o n ą  r r a n -  
c ią  w idz im y  o s to ję  tej tw ó rcze j  
w s p ó łp ra c y  n a ro d o w

W  rę c e  W a s z e ,  S z a n o w n e  P a n ie  
i P a n o w ie ,  w z n o sz ę  t e n  to a s t  n a  
cześc  P a n a  P r e z y d e n ta  R e p u b lik i  
F ra n c u s k ie i  i z a  sz c z ę śc ie  i p o m y ś l ­
ność  W ielkiej F ra n c j i" .

Toasty na bankiecie ti Georges’a.
W e  ś ro d ę  o g o d z in ie  19-rj w ie ­

c z o re m  w sali h o te lu  G e o rg e  a  w i­
le ń sk i  k o m i te t  p rz y ję c ia  p«. 1 jm o w a ł  
p a r l a m e n ta rz y s tó w  f r a n c u s k im  , t  la- 
d e m  n a  blisko 1 0 0  n&tcryć W u b i t -  
dzie  ty m  z p rz e d s ta w ic ie l i  m ie jsc o ­
w e g o  s p o łe c z e ń s tw a  uczes tn iczy li :  
p rez .  m ia s ta  W dna ,  f olc.se w sk i  min. 
M ey sz to w ic z ,  p o s ło w ie  se jm ow i Jan 
P i łm d s k i .  M a r ja n  K o n a r n i c k . i ‘p o ­
s ła n k a  K a rn ic k a ,  p ro fe so ro w ie  U n i ­
w e r s y te tu  S te f a n a  B a to re g o  R u s z ­
czyć, Z a w a d z k i  i Junndził ,  g e n .  
K ro k -P a s z k o w s k i ,  r e p r e z e n ta n t  jw c  
je w o d y  n a c z e ln ik  Jocz, m uft  m uzu l 
m a r s k i  S z y n k ie w ic z  i w ic ie  in n y c h  
w y b i tn y c h  osob is tośc i .

W  czas ie  o b ia d u  w y g ło sz o n o  szi 
reg  to a s tó w ,  k tó re  ro z p o c z ą ł  p o s e ł  
M a r ja n  K o śc ia łk o w sk i  p rz e m ó w ie ­
n iem , w  k tó r e m  p o w ied z ia ł :

Przemówienie posła Kościał- 
kowskiego.

„ P ra g n ie m y  w a m  dzisia j p o k a z a ć  
w  W iln ie ,  w te j  s ta re j  stolicy k ra ju  
l i tew sk ieg o ,  k tó ry  p rz y łą c z y ł  się  o d  
XV  w ie k u  d o b ro w o ln ie  d o  1 ol*ki, 
c z e m  je s t  siła i w y trw a ło ść  d u c h a  
r e g jo n a ln e g o ,  k tó r a  s tan o w i tę  siłę 
p rz y c ią g a ją c ą  k u l tu ry  p o is k ie 1 łasz 
k ra j  i n a s z a  s to lica , k tó ra  t a k  s y s t e ­
m a ty c z n ie  t b ru ta lm c  p rz e z  o k re s  
czasu  d łuzszy ,  niż ' 0 0 - Iec 'e  m u s ia ły  
c ie rp ieć  lod p a n o w a n ia  ro sy jsk ie g o  
i inw azji  n iem ieck ie j ,  dw uk ro tm -i  
u c ie rp ia ły  ró w n ie ż  od  n a ja z d u  bo l­
s z e w ic k ie g o  N ie z n a jd z ie c ie  w  n a ­
sz y m  kra ju  w>elkirh b o g a c tw  m a te -  
r ja ln y ch ,  a le  i c z d i  z e c h c e c ie  -po j-  
rzeć  g łę b o k o  w d u s z e  n a s z y c h  r o ­
d a k ó w ,  z o b a c z y c ie  w ie lk ie  s k a rb y  
s e r c a  i ro z u m u ,  k tó i e  t łu m aczą ,  d la ­
c zeg o  ta  ludność  w y t rw a ła  w °ród  
t a k  l iczn y ch  b u rz  h i s to ry c z n y c h ,  n ie  
t r a c ą c  e n e rg j i  i n igdy  n ie  r e z y g n u ­
ją c  w n ieszczęśc iu .  W  k o ń c u  XV

m u ją c  w a s  w  te m  p ię k n e m  m ieśc ie  
W iln ie ,  k tó re g o  j e s te m  r e p r e z e n ta n ­
te m ,“o d c z u w a m  ,-ik na jży w ie j  p o ró w ­
n a n ie  n a s z e g o  m ia s ta  z M e tz e m  i 
S t ra s sb u rg ie m . M a m  n a d z ie ję ,  że  
p o w ra c a ją c  do  w a s z e g c  p ię k n e g o  
i w ie lk ieg o  k ra ju ,  b ę d z ie c ie  m ogli  
p o in fo rm o w a ć  w a s z y c h  ro d a k ó w ,  że  
m ie s z k a ń c y  p row in c j i  w ileńsk ie j  p r z y ­
w io zą  jak  n ijw ęlcszą w a g ę  do  pi a n ­
ty c z n e j  rea lizacji  so ju szu  f ra n c u sk o -  
p o lsk ie g o " .  M ó w c a  z a k o ń c z y ł ,  w z n o ­
sz ą c  to a s t  n a  p c m y ś ln o s .  so ju sz u  
o b u  z a p rz y ja ź n io n y c h  repub lik .

Przemówienie 
dep. p Taton Vassera.

P o  p o ś le  Kosi la łk o w sk im  p r z e ­
m a w ia ł  p. 1 a to n  Vas_el, d e p u t o w a ­
n y  z L o ta ry n g j i ,  k tó ry  n a  s a m y m  
p o c z ą tk u  sw e g o  p r z e m ó w ie n ia  s tw ie r ­
dz ił  p o d o b ie ń s tw o  .J tn ie :ą ce  p o m ię ­
d z y  p ro w in c ją ,  |a k ą  r e p r e z e n tu je  a  
W i ln e m  z e  w z g lę d u  n a  b l.skoi ć 
g ran icy .  J a k o  p rz e d s ta w ic ie l  L o ta -  
ryn g j i  m ó w c a  prosił,  by  s łu c h a c z e  
przy ję l i  w y ra z y  j  sgo ja k n a jg ię b s z e j  
sy m patji .

„T o , co w id z im y  u w as ,  m e ty l-  
k o  dziwi n as ,  a le  o m a l  es n ic  w y ­
w o łu je  n a sz e j  z a zd ro śc i ,  p o n ie w a ż  
n a  k a ż d y m  k r o k u  w P o ls c e  w idz i­
m y  ta k  p o t ę ż n e  ś lady  k u l tu ry  k la ­
sy czn e j .  Z  u s t  w a s z y c h  m ó w c ó w  
s ły szy m y  p ię k n e  o k re sy ,  k ió re  p rz y ­
p o m in a ją  n a j le p s z y c h  m ó w c ó w  k la ­
sy czn y ch .  Język  francusk i ,  t a k  d ro g i  
n a m  sły sze liśm y  tu ta j  w w a sz e m  
m ieśc ie ,  w  W ilnie w  u s ta c h  d o r o ż ­
k a rz a ,  w  u s ta c h  s ta re j  k o b ie  y, t łu ­
m a c z y ła  n a m  h is to r ję  O stre .  >ramy . 
Ra eczy  te  t ra f ia ją  p ro s to  d o  n a s z y c h  
se rc .  W  c ią g u  tych  k ilku  dn i  p o d ­
ró ż y  czu jem y  się  c o ra z  bl.żsi, m a 
m y  w ri .żen ią ,  że z n a jd u je m y  s ię  w 
d r i  -iej Francii .

M ó w c a  n a s t ę p n ie  w s p o m n ia ł  o 
z w ie d z a n iu  m ia s ta  p o d  p r z e w o d n ic t ­
w em  prof. R u sz c z y c a ,  k tó ry  w  Ciągu 
t a k  k ió tk ie g o  c z a su  z d o ła ł  p o k a z a ć  
w sz y s tk ie  s k a rb y  sz tuk i,  n a g r o m a ­
d z o n e  w  W iln ie .  D o zn a l iśm y  w ie -  
k ie g o  z a d o w o le n i*  n a  w id o k  ty lu  
p ięk n o śc i ,  ja k ie  k ry ią  w so b ie  w a ­
sze  sw .ą ty n ie ,  w a sz  u n iw e r s y te t  i 
w a sz e  c a łe  p ię k n e  m ias to .  K ied y  
z a t rz y m a l iśm y  „ię  p r z e d  k rz y ż e m , 
w z n ie s io n y m  d la  u p a rm ę tn  ^n ia  ■ m ę  
c z e ń s tw a  w a s z y c h  b o h a te ró w ,  o d ­
czuliśm y, c z e m  b y ły  c ie rp ie n ia  Mic- 
k ;ev. .cza ,  c ie rp .e n .  a P iłsudsK iego . O

w ie le  s t r a s z n ie j s z ą  r z e c z ą  o d  c ie r ­
p ie ń  f izy czn y ch  Są c ie rp  e n .a  m o ­
ra ln e ,  u c :sk  myśli, W s p o m n ia w s z y  
n a s tę p n ie  o s z k o le  te c h n ic z n e j  i 
szk o le  p o w s z e c h n e j ,  k ro ra  w y c :ecz -  
k a  zw iedziła , m ó w c a  'o św ia d c z y ł :  
p o k o ju  i p o s tę p u  św ia to w e g o .  M ó- 
, M ac ie  t e i a z  p r z e d  s o b ą  w o ln ą  d r o ­
g ę  , M ó w c a  z a k o ń c z y ł  toas te i  -i n 
cześć  ro zw o ju  i p o m y ś ln o śc i  P o lsk i  
i W iln a .

Przemówienie 
prof. Junuziłła.

N a s tę p n ie  p rz e m a w ia ł  r a d n y  na, 
W iln a  p ro f .  Jundz ił ł  w im ien iu  k o ­
m ite tu ,  p r z y jm u ją c e g o  gości f r a n ­
cusk ich , z a z n a c z a ją c  m ię d z y  .nnem :, 
ż e  o d b u d o w a  d u s z y  w sp ó łczesn e j  
je s t  m o ż e  j e d y n ą  d e a ln ą  g w a ra n c ją  
w iąc  n a s tę p n ie  o lo sach  i z n a c z e n iu  
W iln a  d la  P o lsk i ,  p ro f  J indzdJ p o ­
w iedz ia ł ;  „ T u ta j  w W iln ie  t u isk a  
w s p ó łc z e s n a  z n a laz ła  sw ą  sy n t  rę  
w  w ie lk im  m yślic ie lu  i w  w ie ik im  
b o jo w n ik u ,  k tó ry  p i - r w s z j  p r o l  la­
m o w a ł  je j  n ie p o d le g ło ść  i k tó ry  o- 
b e c n ie  c z u w a  n a d  jej lo sam i" .

Przemówienie dep. Bibie.
Z  ko le i  p r z e m a w ia ł  d e p u to w a n y  

B ibie  N a w 'ą z u ją c  d u  W rażeń , jak ie  
p a r la m e n ta rz y ś c i  odnictili dz is ia j  l a -  
no , z w ie d z a jąc  W iln o  i p r z y p o m in a ­
jąc  s e r d e c z n e  p rz y ję c ie  r.a d w o rc u ,  
m ó w c a  p o w ie d z ia ł '  „ K ie d y  z w ie d z a ­
l iśm y b ib l jo tekę ,  p o w ie d z ia n o  nam , 
iż b y ła  o n a  z a m k n ię ta  p rz e z  w ła d z e  
c a rsk ie ,  k tó re  chc ia ły  zdusić  i z g n ę ­
b ić  w s z y s tk o ,  co  b y ło  po ls l  ie. Je s t  
to  c e n n a  le k c ja  hi=to,ji. W s z e lk .e  
p ró b y  u ja rz m ie n ia  m y ś l i_ m u sz ą  z a ­
k o ń c z y ć  się n ie p o w o d z e n ie m .  D u c h  
u w o ln io n y  m usi  z a t r u m f o w a c  u l a  
na-s to, co  zobaczy li= m y w  W  'n ie ,  
je s t  ź r ó d łe m  b a rd z o  c e n n y c h  infar-  
m acy j .  D la  w a s ,  to  co w idz ic ie  w  
W iln ie , p o w in n o  b y ć  p o d s t a w ą  w ia ­
ry i z a u fa n ia  w e  w i s s n e  siły".

O s ta tn i  p rz e m a w ia ł  p r o t  Z a w a d z ­
ki, k tó ry  w zn ió s ł  k ie l ich  za  z d ro w ie  
p a r l a m e n ta rz y s tó w  f ran cu sk ich ,  k t ó ­
rzy  o d w iedz il i  W ilno .

P o  o L iedz ie  o godz . 11 o d b j  t się 
w s a la c h  h o te lu  G e o r g e s ’a p ł  czecc  
p a r l a m e n ta rz y s tó w  f ra n c u s k ic h  rau  
w k tó ry m  w z ią ł  u d z ia ł  w o je w o d a  
w ileń sk i  W ł a J y s ł a w  R a c z k ie w ic z  
o raz  k i lk a s e t  n a jw i ’b i tn ie js z y c h  
p rz e d s taw ic ie l i  n a s z e g o  s p o łe c z e ń ­
s tw a .

w ieku  k u l tu ra  p o ls k a  już  z a c z ę ła  
m ie c  d e c y d u ją c y  p o tę ż n y  w p ły w  n a  
L i tw ę .  W p ły w  t e n  b y ł  r a d o ś n ie  przy^ 
je ry  p rz e z  je j  m ie s z k a ń c  iw. Z w i ą ­
z e k  t e n  u trw ali ł  s ię  w  c iągu  w ie k ó w  
w  d ro d z e  sz e re g u  a k tó w  p r a w o d a w ­
c z y c h  —  N a j le p sz y m  d o w o d o m  har-  
m o n ji  i zg o d y ,  łą c z ą c e j  d w a  n a r o d y  
i m iłośc i w s p ó ln t  j O jc z y z n y  b y ło ,  
iż p o d c z a s  p o w s ta n iu  w  185t ro k u ,  
k ra j  n a s z  w zią ł  w  n u  jak  n a jż y w ­
szy udzia ł,  a  ru c h  te n  n a jd łu ż e j  
trw ał n a  Ż m u d z i ,  k fó ra  s ta n o w i  w 
chwili o b e c n e j  n a jw ię k s z ą  część  L i­
tw y .  M o g ę  z c a łą  s tanow czo-iu ią  
tw ie rd z ić ,  że  p re te n s je  hcew sk ie  co  
do  W iln a  n ie  p o s ia d a ją  ż a d n y c h  
p o d s ta w  an i  h is to ry c z n y c h ,  an i  e t ­
n o g ra f iczn y ch .  W  W iln ie  na 100 w y ­
p a d k ó w  >-az ty lk o  us ły szyc ie  ję z y k  
litew ski. S k reś l iw szy  w k ró tk ic h  s ło ­
w a c h  losy  m ia s ta  p o d c z a s  w o in y  
i w s p o m n ia w s z y  o u c h w a le  S< jm u  
W ile ń s k ie g o  z r. 1921. w y ra ż a ją cy  
w o lę  lu d n o śc i  W iieńszczyzi.y  m ó w ­
c a  p o d k re ś l i ł  a n a lo g ję  m ię d z y  W il­
n e m  a  S t ra s sb u rg ie m .

P o d c z a s  b y tn o śc i  p a r l a m e n ta r ju -  
szy  po lsk ich  w e  F ranc ji ,  g d y  zw ie ­
dza liśm y  S tra s sb u rg ,  p ro w in c ję  A l ­
zacji, odczu liśm y, ja k  w ie lk ie  p o d o ­
b ie ń s tw o  is tn ie je  p .m iędzy  n a s z y m  
k ra je m  a  A lzacją . Z ro z u m ie l iśm y ,  iż 
n ie m a  ró żn icy  p o m ię d z y  S t ra s s b u r -  
g iem  a  W ilnem , t a k  b ru ta ln ie  od- 
d z ie lo n e m  od  kraju  m a c ie rz y s te g o .  
A le  sp ra w ie d l iw o ść  im m a m e n tn a  
w ie k ó w , ja k  tw ie -d z i  L e o n  G a m b e t -  
ta ,  sp ra w ia  sw o je  i h is to r ja  d o w o ­
dzi, iż je s t  n ie m o i l iw e m  p o g w a łc ę  ■ 
n ie  z w ią z k ó w  tradyc ji ,  k l ć r e  łą c z ą  
n a s  z o jczyzną .  P r a g n .e m y  p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  w  s p o s ó b  j a s n y  i ja k  
n a jb a rd z ie j  k a te g o ry c z n y  s tw ie rd z ić  
n a s z ą  lo ja lność  p o lsk ą .  B, j / ę  w as , k o ­
le d z y  p a r l a m e n tu  f ra n c u sk ie g o ,  za  
ś w ia d k ó w  teg o  o ś y fa d c z o .n u .  P rzy j-

Drugi dzień pobytu.
Wycieczka do Trok.

P a r la m e n ta rz y ś c i  f ran cu scy  w c z o ­
raj r a n o  ud a i  s .ę  s a m o c h o o a m i  d o  
T r o k  w  to w a rz y s tw ie  p o s ła  K osc ia ł-  
k o w sk te g o ,  p r o f  Jundziłla ,  prof. Z a ­
w a d z k ie g o ,  dy r .  S z w y k o w s k ie g o  o- 
raz  u r z ę d n ik ó w  M -s tw a  S pr .  Z a g r . ,  
k to -z y  s ta le  to w a rz y s z ą  w y c ie c z ce .
W  1 r o k a c h  s p o tk a ły  d e le g a c ję  p a r ­
l a m e n ta r z y s tó w  f ra n c u sk ic h  w ła d z e

sząc  o k rz y k  n a  cześć  I ranc ji .  O r ­
k ie s t r a  o d e g r a ła  M a rsy l ja n k ę .  N a s ­
t ę p n ie  gośc ie  u d a ł  s ię  n a  ło d z ia c h  
i ż a g ló w k a c h  d o  Z a m k u  T ro c k ie f  >, 
g d z ie  n a  tle ru in  o p e ra to rz y  P . A .T .  
d o k o n a l i  z d ję ć  k in e m a to g ra f ic z n y c h .  
W p o w r o tn e j  d ro d z e  w y c ie c z k a  z a ­
t r z y m a ła  się  w  k a s y n ie  K O P . ,  g d z ie  
j ą  p o d e jm o w a n o  śn ia d a n ie m .

P r e z e s  d e le g a c j i  d e p u to w a n y  L u-la m e n ta rz y s to w  irancuc it icn  v w a i e     - r  ..
cyw iln e  i w o js k o w e  z z a s tę p c ą  s ta -  ? 9 um  w  o d p o w ie c - .  p rosi j . m jr
rooty p, P o k rz y  wi ńsk im  i b u rm is trz .  U rb a n a ,  a o y  by w y raz ic ie  * u wo^
p U łd a k o w s k im  n czele .  b e c  całej ludno  „c. u c z u c  g lę b o k .e

P o m ię d z y  scp a le ram i d z iec i  szkol-  w d z .ę c z n o s ,  i d e l e g a t  . k tó ra  ,e s t
n y c h  u c z e s tn ic y  w y c ie c z k i  udali s ię  tak  s e rd ^ c z r  lc . g o śc in n ie  p o d e jm o -
w  k ie ru n k i  jez ior . N a i e r c r ć c  K .O  w a n a  n a  Z ie m .  W .len sk te j .

p rz e d s ta w ic ie l i  F ranc ji  w  k ró tk ic h P r z e d  o p u s z c z e n ie m  ro k  u d a n oi  . p i Ł c u a i u w i t - i c u  * i a u v j i        r---------------_--------- _
s ło w a c h  p o w ita ł  mjr. U rb a n ,  w zno-  się j e sz c z e  d o  św ią ty n i  k a ra im sk ie j ,

Ogólny pakt antywojenny.
GENEWA, 5-IV. (Pat). Briand dorączył se­

kretarzowi Ligi Narodow w r.eiu ogłoszenia 
i zarejestrowania ogólny pakt antywojenny.

Przed konferencja przywódców stronnictw
sejmowych.

T e h fo n e m  o d  w łasnego  koresp o n d en ta  z  W a rsza w y

K onferencja p. prem jera Świtalskiego z m arsz. Sejmu p Daszyńskim  
z dnia 4 b. m. jest niemal jedynym przedm iotem  rozm ów  w kołach po­
litycznych stolicy. W związku z tą  konferencją w dniu w czorajszym  
m arsz. Daszyński odbył k ró tką  rozm ow ę z przyw ^ a m i poszczególnych 
klubów  Sejmu, a więc przyjął w iceprezesa klub.. „P iasta" posła Dęb .kie­
go, prezesa klubu „W yzwolenia" posła W oźnickiego, wiceprezesa PPS 
N iedziałkowskiego, prezesa Chrześcijańskiej D em okracji posła Chaciń- 
skiego i prezesa S tronnictw a Chłopskiego posła Dąbskiego.

Rozm owy te dotyczyły przebiegu konferencji p. prem jera Sw ital- 
skiego z M arszałkiem Piłsudskim . Ogólna uw aga zw rócona jest obecnie 
na to jak zachow ają się wobec propozycji p. prem jera Świtalskiego po­
szczególne kluby Sejmu. Z nastro jów , jakie w czoraj panowały po roz ­
mowach p. Daszyńskiego z piezesam i klubów, widać przedewszystkiem , 
iż opozycja została zaskoczona inicjatyw^ zw ołania narady przedstawi­
cieli Sejmu z udziałem  p. prem jera Św italskiego i M arszałka Piłsudskiego.

O pozycjoniści uważają, iż narada taka  winna się odbyć li ty lko w 
gm achu Sejmu, gdyż gmach Sejmu jest miejscem konw entu senjorów  za 
jaki niesłusznie . waża^ chcą tę naradę przywódcy klubów opozycyjnych. 
Twierdzą oni z tego powodu, iż w żadnym  w y p a d a n ie  pójdą na narady, 
jeśli odbywać się one będą w g.nachu Prezydjum  Rady. Jednak decyzja 
i stanow isko opozycji sejm owej dziś jeszcze jest hardzo m glista.

p o  k tó re j  o p ro w a d z a ł  gości h a c h a m  
k a ra im sk i ,  p ro b o s z c z  p a ra t j i  K ara im ­
sk ie j ,  Lezącej o k o ło  150 rodzin , p .  
S z e m a ja  F irkow icz ,  p o k a z u ją c  s ta re  
p e r g a m in o w e  p rzy w ile je ,  nadane, 
gm in ie  k a ra im s k ie j  p r z e z  S te fa n a  
R a to ie g o ,  J a n a  K a z im ie rz a  i A u g u ­
s ta  II.

Śniadanie w gmachu 
województwa.

O  g o d z .  9 w oj. R a c z k  ew icz  p o ­
d e jm o w a ł  p a r l a m e n ta r z j  s tów  ran -  
c u sk ic h  w g m a c h u  w o je w ó d z tw a  
śn ia d a n ie m ,  w  k tó r e m  w zię l.  udz. ał 
p . w oi wil. W ł. R a c z k ie w ic z ,  jako  
g o s p o d a rz ,  k s  b isk . dr. W t.  B a n d u r -  
sk. a rc y b is k u p  p ra w o s ł .  T e o d o z ju s z ,  
h a c h a m  k a ra im sk i  S e ra ja  C h a n -  
S z a p sz a ł ,  p r e z e s  r a d y  n a c z e ln e j  s t a ­
r o o b r z ę d o w c ó w  P im o n o w ,  g e n e r a ł  
b ro n i  L .Ż .t l igow sk , g e n  K rok  P a s z -  
k o w s k . ,  b. m in . M ey sz to w icz -  p re z .  
m. W  ilna  F o le jew sk i ,  r e k to r  U . S. B. 
ks. F a lk o w sk i ,  p o s ło w ie ,  p r o f e s o r o ­
w ie, p r z e d s ta w ic ie le  p ra sy ,  m ie jsc , 
w ład z ,  p a ń s tw o w y c h ,  s a m o rz ą d e w . ,  
o ra z  w ie lu  in n y c h  r e p i e z e n t a n t o w  
mie, sc o w e g o  s p o łe c z e ń s tw a .

P rz y  d e o e rz e  w y g ło sz o n o  szereg  
p rz e m ó w ie ń .  P ie rw s z y  p rz e m a w ia ł  
p . woj, R a c z k ,e w ic z .  (Przem ówienie  
to  podajemg n a  wstępie).

W  o d p o w ie d z i  n a  p rz e m ó w ie n ie  
w o j i w o d y  z a b ra ł  g ło s  p re z e s  d« le- 
g ac ji  f ran cu sk ie j  d e p u to w a n y  L o c -  
qu in , k tó ry  w y ra ż a ją c  p o d z i ę k o w a ­
n ie  za  g o rą c e  p rzy jęc ie ,  z jal lem 
p a r la m e n ta rz y ś c i  f ran cu scy  sp o tk a l i  
s ię  w W iln ie ,  o p w ia d r zy ł 1 iż r m ia ­
rę  o d d a la n ia  się  od  P a ry ż a  d e le g a ­
c ja  f r a n c u s k ą  s p o ty k a  s ię  w  P o lsce  
z c o raz  g o rę ts z e m  przy jęciem L o c -  
q u in  z a k o ń c z y ł  p rz e m o w .e n ic  t o a ­
s te m  n a  cześć  P a n a  P r e z y d e n t a  
R ęczy  p o sp o l i te j  prof, I g n a c e g o  M os 
Cickiego.

B. m in. B e r th o J .  w ic e p re z e s  k o ­
m isji d la  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h ,  k t ó ­
ry  p rz e m a w ia ł  n a s tę p n ie ,  o ś w ia d ­
czył, iż t rzec i  e t a p  p o d io z y ,  jak im  
je s t  W iln o  j t s z c z e  b a rd z ie j  w zm  >gł 
w  o c z a c h  w y c ieczk i  u c z u c  e z a c h ­
w y tu  n a d  te m ,c o  t a k  w  królicim c z a ­
sie  z o s ta ło  d o k o n a n e  w P o ls c e  n i e ­
p o d le g łe j .  M ó w c a  w znos i  to a s t  n a  
cześi. W ilna

Z  k o le i  p r z e m a w ia ł  g e n .  Ż e l ig o w ­
ski w z n o :z o n o  to a s t  n a  c z e ść  arm ji 
f ra n cu sk ie j .

O s t a tn i  p r z e m a w ia ł  d e p u to w a n y  
A n T ne ti l ,  w y ra ż a ją c  p o d z ię k o w a n ie  
z a  s ło w a ,  w y p o w ie d z ia n e  p o d  a d r e ­
sem  a rm ji  f r a n c u sk ie j  p rzez  g e n .  
Ż e ligow sk iego ,  k tó r y  w sw e j  s k r o m ­
n ośc i  p r z e m ę c z a ł ,  jak  c a z n a c z y ł  
m ó w c a ,  sw e  w ła s n e  zas ług i  d la  
W iln a .  M ó w c a  z a k o u c z y ł  p r z e m ó ­
w ien ie ,  w z n o s z ą c  to a s t  n a  c z e s c  
a rm ji  po lsk ie j  i sl .w n e g o  s y n a  m. 
W i ln a  M a rsz a łk a  P i ł s u d s k :ego.

Z o r g a n iz o w a n a  p rz ^ z  k o m i te t  
p rzy jęc ia  w y c ie c z k a  ] p a r l a m e n ta r z y ­
s tó w  f ra n c u sk ic h  p a r o w c e m  „ P a n  
T a d e u s z "  p o  W ij. t r w a ła  p ó ł to r a  
god: my i w y p a c u a  b a r d z o  p . ę k n ;e. 
S ta te k  b y ł  u d e k o r o w a n y  . n a  p o k ła ­
d z ie  p o d a n o  g o śc io m  p o d w ie c z o ie k .

P o d c z a s  o b ia d u  p o ż e g n a ln e g o , ,  
k tć  ry o d b y ł  s .ę  w  h o te lu  .e o rg e s  a  
p r z e d  oc ijazdem  d e leg ac j i  p a - l a m e n -  
t a r z y s tó w  f ra n c u sk ic h  d o  L w o w a ,  
p o o e ł  K o śc ia łk o w sk i  w y g łos i ł  p r z e ­
m ó w ie n ie ,  w  k to re m  z a z n a c z y ł ,  że  
nis* m o ż e  w  tej chw i. ,  z a p o m n ie ć  o 
g o rą c e m  i s e r a e c z n e m  p rz y ję c ’U, j a ­
k ieg o  p a r lam en ta rzy , ,  s p o lscy  d o z ­
nali ze  s t ro n y  p a r l a m e n ta rz y s tó w  
f ra n c u sk ic h  i ca łe j  ludnośc i  f r a n c u s ­
k ie j  p o d c z a s  w y c ieczk i  tw e j  d o  
F ran c j i .  P o s e ł  K o sc ia łk o w sk i  p r a g ­
n ą łb y ,  a ż e b y  p rz y ję c ie .  j a k ie g o  
dedegac ja  p a r l a m e n ta rz y s tó w  f ra n ­
c u sk ich  d o z n e ła  w  1 o lsce  i m iędzy  
in n e m i  w W iln ie  ch o ć  częśc io w o  
d a ła  w yraz  w d z ię c z n o ś c i  za  p rzy -  
jęcii p a r l a m e n ta rz y s tó w  po lsk ich  w e
Francji.

N a  p r z e m ó w ie n ie  p o s ła  Kosc ał- 
k o w s k ie g o  o d p o w ie d z ia ł  - L c q u in ,  
z a p e w n ia ją c ,  że  p o b y t  w W iln ie  p o ­
z o s ta w i ł  u  w sz y s tk ic h  u c z e s tn ik ó w  
w y c ie c z h  n ie z a ta r te  w s p o m n ie n ie

Odjazd.
P o  w ie c z e rz y  w  sc is łem  g ro n .e  

w  h o te lu  G e o r g e s  a  go śc ie  f ra n c u sc y  
o d jech a l i  specja i  nym  p o c ią g ie m  o 
g o d z  10.15 w iecz  w  d a ls z ą  p o d ró ż  
do  L w o w a  N a  d w o rc u  żegna li  gości 
c z ło n k o w ie  k o m i te tu  p rz y ję c ,a  z p r e ­
z y d e n te m  m ia s ta  F o le jew sk im  na  
cze le ,  o raz  z ra m ie n ia  p. p o j e w o d y  
w ile ń sk ie g o  s ta ro s ta  g ro d zk i  p a n  
W a c ła w  Iszora, jak o  toż  inni p r z e d ­
s taw ic ie le  s p o łe c z e ń s tw a  i l iczna  
pub liczność .  G ośc i  ż e g n a n o  s e rd e c z -  
n :e ok rzy k am i n a  cześć  Franc ji .
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D n ia  6  w r z e ś n :a  1831 ro k u ,  pi zy 
o b l ę ż e n u  p rz e z  R o s ja n  W a rsz a w y ,  
w  w a lc e  p o d  W o lą ,  zg in ą ł  b o h a te r ­
s k ą  śm ierc ią ,  z g a i s t k ą  m ę ż n y c h ,  
b o h a te r  p o ls k  in w a lid a  w o je n n y
0 kuli, s z c z u d łe m  n o ? ę  w sp ie ra ją c y ,  
g e n e ra ł  Jó z e f  Sow ińsk i ,  iako  o b ro u -  
c a  o s ta tn .e j  r e d u ty  p r z e d  koi . >ł- 
k ie m  n a  W o li  o d rz u c a ją c  w ro g ą  
p r o p o z y c ję  p o d d a n ia  rię- J ndł p o ­
k a z u ją c  M o sk a lo m , j a k  P o la k  u m ie ­
r a  P rz e s z y ty  kilfcoma b a g n a ta m i ,  
p o c h y ld  się z a  a r m a tę ,  n ie  m o g ą c  
z a ś  zg iąć  d re w n ia n e j  nog i ,  p rz y p a r ł  
s ię  s to ją c y m  t r u p e m  d o  w y so k ie j  
l a w e ty  z t a k  g ro ż n e m  ie sz c z e  s p o j ­
rz e n ie m , ż e  j a k  p o d a j ą  ź ró d ła  r jsy j-  
sk ie ,  b ro ń  s k rw a w io n a  w y p a d ła  z 
ręk i  z a b o b o n n y m  g r e n a d je ro m ,  k t ó ­
rzy  go  zak łu h .

Ś m ie rć  <ego uczcili p o e c i  K o n ­
s ta n ty  G a s z y ń s k i ,  M ar. a K o n o p n ic k a
1 inni.

U r o d z o n y  d m a  15 m a r c a  1777 r
n a le ż a ł  d o  o s ta tn ie j  g e n e r a c , ,  w y ­
c h o w a n k ó w  s ły n n e j  szkół)  ycer-  
sk ie j  K o rp u s u  K a d e t ó w  w  W a rs z a ­
w ie ,  z k tó re i  w ysz li  t a c y  i c z m o w e ,  
j a k  K o śc iu sz k o ,  S oko l lieici, N ie m ­
c e w ic z  i w ie lu  in n y c h  Ż o łn ie r z  z 
u ro d z e n ia ,  zb liża ł  s ię  Sow m uki z 
u p o d o b a ń  d o  tej k a te g o r j i  o f ic e ró w ,  
k tó ry m ,  ja k  F isze ro w i,  K o ła c z k o w ­
s k ie m u  i P r ą d z y ń  sk ie m u ,  ch o d z i ło  
p r z e d e  w sz y s tk ie m  o w ie d z ę  w o j ­
sk o w ą .

D o  s łu ż b y  f ro n to w e ,  w s z e d ł  w 
17 r o k u  życ ia ,  p o w o ła n y  d o  niej 
w y p a d k a m i  p o w s ta n ia  K o ś c iu s z k o w ­
sk ie g o  z r. 1794. P o d  w p ły w e m  ich 
p r z e s z e d ł  w p ro s t  ze  s z k o ły  d o  s z e ­
r e g ó w , w k ró fc e  po  z w y c ię s tw ie  p o d  
R a c ła w ic a m i ,  w  chw ili  g d y  M o s k a le  
z a m ie rza l i  ro zb ić  w o js k a  po lsk ie ,  
s to ją c  w jW a r s z a w ie .  B y ła  to  p a ­
m ię tn a  n oc  z w ie lk i  *go c z w a r tk u  n a  
p ią te k ,  k ie d y  z a  s p r a w ą  s ła w n e  jo 
s z e w c a  K i l iń sk ie g o ,  p u łk o w n ik a  
D z ia ły ń s k ie g o ,  H a u m a n a  r k s  M a ­
j e r a  m ia ł  b y ć  d a n y  s j g n a ł  d o  u d e ­
r z e n ia  n a  M oska li .

N a  cze le  k o le p o w — k a d e tó w ,  S o ­
w iń sk i  p ro w a d z i  z a c ię te  w a lk i  u - 
c z n e  z M o sk a lam i,  o u w o l n i e n e  
s to łicy  od  w ro g a ,  co  W a r s z a w a  z a ­
w d z ię c z a  w z n a c z n y m  s to p n iu  m ło ­
d z ie ż y  k a d c c k ie j .  „

N a  ła w y  s z k o ln e  nie wrócił,  a 
w s tą p i ł  d o  f o rm u ją c e g o  s ię  o d d z ia ła  
a r ty le r j i  i b ra ł  u d z ia ł  ja k o  of icer  a r ­
ty lerji  w o b ro n ie  W a r s z a w y ,  a  na-  
s t ę p n . e  w  w y p ra w ie  g e n e r a ła  D ą b ­
r o w s k ie g o  d o  W ie lk o p o lsk i ,  w a lc z ą c  
p o d  Ł a d y ż j -n e m ,  S o c h a c z e w e m  i 
B y d g o sz c z ą .
— P o  k a p i tu la c j i  w o js k a  p o lsk ieg o  

p o d  R a d o s z y c a m i ,  w ro c d  n a  p e w ie n  
c zas  d o  w si  ro d z in n e j ,  w  c ic h y m  
d w o rk u  ziem i M a z o w  eck ie j ,  g d z ie  
g o s p o d a r o w a ł  o jc iec  jeg o ,  p ia s tu ją c y  
g o d n o ś ć  m e t r y k a n ta  k o ro n n e g o .

D o  c ic h e g o  w e isk ieg o  Trybu ż y ­
c ia  n ie  m m i z a m i ło w a n ia  S o w iń sk i ,  
t ę sk n i ł  z a  r z e m .o s łe m  ż o h n e r s k .c m ,  
d o  k to r e g o  p r z y w j k ł .  Z a  n a m e w ą  
o jca ,  p o  p d w n . m  w a h a n iu  w stąp i ł  
d o  p ru sk  ej a i ty le r j i  k o n n e j ,  g dz ie  
d a ł  s ię  p o z n a ,  ja k o  o f ice r  z d o ln y  i 
n a a e r  w a le c z n y  w  czas ie  w o jn y  p ru -  
Bkiej z r  I«06 z p o tę ż n y m  c e s a r z e m  
F ra n c u z ó w . W  b itw ie  p o d  K ró le w ­
c e m  'o  ta ł  r a n n y ,  z a ś  p o a  p r u s k ą  
I ław ą  z o s ta ł  o z d o b io n y  k rz y ż e m  
p o u r  la m er i te .

Po  z a w a rc .u  p o k o ju  w  T y lż y  i 
u tw o r z e ń  u K s ię s tw a  W a rs z a w s k ie g o  
o s ia d ł  n a  roli w  ro d z in n e j  w iosce .

G d y  w  r. 1811 k rą ż y ć  z a c z ę ły  
w ieśc i,  ż e  N a p o le o n  m a  z a m ia r  zer-
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w ać  z R o s ją  i p r a g n ie  r o z p o c z ą ć  z 
n .ą  w o jn ę  w  ce lu  w s k rz e s z e n ia  P o l ­
ski w  d a w n y c h  jej g ra n ic a c h  —  S o ­
w iński w stąpH  d o  a tm j i  n a r o d o w e j  
K s ię s tw a ,  a m ia n o w a n y  p o d p u ł k o w ­
n ik ie m  o b ją ł  s z w a d ro n  a r ty le r j i  k o n ­
n e j  i w  r. 1812 w zią ł  u d z ia ł  w  w y ­
p ra w i  ‘ n a  M o sk w ę .  P o w ró c i ł  z niej 
, a k o  in w a h d a  b e z  nog i ,  o z d o b io n y  
k rz y z e m  legji h o n o ro w e j  . k r z y ż e m  
„y ir tu t i  m ili ta .i" .

P o  u tw o rz e n iu  K r ć i e s tw a  o f ia ro ­
w a n o  S o w iń s k ie m u  d y r e k to r s tw o  
a r s e n a łu  b u d o w n ,c z e g o ,  p o c z e m  w  
x. 1820 p o w ie rz o n o  m u  d o w  rd z tw o  
św ieżo  z o rg a n iz o w a n e j  s z k o ły  woj 
sk o w e j  a p l ik a c y jn e .

W y c h o w a n e k  i s p a d k o o ie r c a  
w ie lk ich  t ra d y c j i  d a w n e j  sz k o ły  
„ K o rp u s u  K a d e tó w " ,  S o w iń sk i  p o ­
trafił  p o z o s t a w .ę  n o w ą  ucze*nię w o j ­
s k o w ą  n a  w y so k im  po z io m ie ,

W  d n iu  30 l i s to p a d a  1830 r. gdy  
u c z n io w ie  je g o  Id ą  zas .l ić  s z e re g  
p o w s ta ń c z e ,  S o w i r s k i  u n ie s io n y  o- 
g ó ln y m  e n tu z ja z m e m ,  m .m o  c iężk .e  
g o  k a le c tw a ,  z a p is u je  s ię  do  s z e r e ­
g ó w .

M ia n o w a n y  sz e fe m  s z ta b u  a r ty ­
lerji  w  M in is te rs tw ie  W o jn y ,  " w 
d n ia c h  k ry ty c z n y c h  o o r o n y  W a r ­
sz a w y  z g ła sz a  dobrow « inie  proŚDę 
o p o w ie rz e ń .e  m u  d o w ó d z tw a  j e d ­
n eg o  z n a jw a ż n ie j s z y c h  fort .w t. j. 
W oli,

M im o  p e r s w a z ą  i p ró ś b  n a c z e l ­
n e g o  d o w ó d c y  g e n e r a ł a  M a ła c h o w ­
sk iego ,  a b y  n ie  n a r a ż a ł  sw e g o  życia . 
S łow iń sk i  t rw a  n ie z ło m n ie  przy  s w o ­
im z a m ia rz e ,  o b e jm u je  d o w ó d z tw o  
fo rto  w i tu  p o  r o z p a c z -w e j  o b ro n ie ,  
g in ie  z g a rśc ią  m ę ż n y c h .

T a k  zg in ą ł  j e d ; n  z w ie lk ich  b o ­
h a te ró w  p o w s ta n ia  1330--1831 ro k u ,  
te g o  p o w s ta n ia ,  k tó re  b y ło  j e d n a m  
z ty ch  ty ta n ic z n y c h  z a p a s ó w  z p r z e ­
w a ż a ją c ą  p o tę g ą  w ro g a ,  g d z ie  m ie ­
r z o n o  „siły n a  zam  ary , n ie  z a m ia r  
w e d łu g  sił“ .

T e  o lb rzy m ie  w y sd k i  i p e łn  a 
b o h a te r s tw a  n a j le p s z y c h  s y n ó w  o j­
czyzny  n ie  p o sz ły  n a  m a rn e :  św ie-
c.ły o n e  ja s n ą  p o c h o d n ią  p ó ź n ie j -  
szm  p o k o le n io m  „w  d ług ie  n a r o d o ­
w e  n o c e “, k r z e m ą c  je d o  p r z y s z ­
ły ch  w alk  o N iep o d leg ło ść .

1 o to  w  o s ta tn im  e ta p ie  ty c h  
w ie lk ich  z m a g a ń  w a lk ,  w  o k re s ie  
w ielk .e j w o jn y ,  o k t ó r ą  s ię  m odliły  
n a jw ię k s z e  d u c h y  n a s z e j  O jc z y z n y ,  
w y ru s z a  g a r s tk a  żo łn ie rzy ,  n a tc h n ię ta  
w ie l^ .m  duchenr. s w e g o  w ie lk .e g o  
w o d z a  Jó z e fa  F i ł su d sk ie g o  w  bó j  
z o d w ie c z n y m  w ro g iem , a b y  w y ­
p e łn ić  t e s t a m e n t ,  p r z e k a z a n y  n a io -  
d o w i p rz e z  w ie lk ich  b o h a te r ó w  
p rze sz ło śc i .

W ó d k a  chw ila  w y m a g a ła  w ie l ­
k ich  o t ia r  b o h a c e r s tw a  i s a m o z a p a r ­
c ia  i te  z o s ta ły  z ło żo n e  c h ę tn ie  n a  
n a  o ł ta r zu O jc z y z n y .

W id o m y m  z n a k ie m  ty c h  of ia r  
k rw i  i t r u d / w  s ą  inw alidz i  w o ien ró ,  
r o z p ro s z e n i  p o  w ie lk .ch  o b s z a r a c h  
w o ln e ,  i n ie p o d le g łe ,  P o lsk i .

W t rą c e n i  w  w ir  c o d z ie n n e g o  
s z a re g o  życ ia, s taw a>ąc p rz y  Bwoich 
w a r s z ta ta c h  p ra c y ,  s ta r a ją  s ię  oni 
o  ile m o ż n o ś c i  m it.-  sw ój u d z ia ł  w  
o d b u d o v  e i w z m o ż e ń  u ż y w o tn y c h  
sił n a j ja śn ie js z e j  R z e c z y p o sp o l i te j ,  
a le  n ie  d o s y ć  teg o .

Inw alidz i  w o js k a  p o lsk ieg o ,  m im o  
c ię ż k ie g o  n ie ra z  k a le c tw a ,  p r a g n ą  
w s p ó łc z e s n e m u  p o k o le n iu  św iec ić  
p r z y k ła d e m  d o b r e g o  o b y w a te la -z o ł -  
nie^za, k tó ry ,  p r z e k u w a ją c  b r o ń  n a  
lem iesz ,  g o tó w  jes t  z a w s z e  w ch v  i-

N a b o że ń s tw o  ż a ło b n e  z a  d u sz ą  św . p. ks. k a n o n i k a  A n to n u g o  
C z e rn ia w jfc P g o ,  - n ie o d ż a ło w a n e g o  P r e f e k t a  I P r z y j a c i e l a  G im n a z ju m  
im. Ad. M ickiewicza,  o d b ę d z ie  s R  w so b o tę ,  d n ia  7 w r z e ś n ia  c godz. 8 i a n o  
w k o śc ie le  po-D oir . in ikańsk im . R a d a  P e d a g o g ic z n a  g im n a z ju m  im. Ad. 
M ick iew icza  z a p r a s z a  n a  tę  ż a ło b n ą  u r o c z y s to ś ć  w s z y s tk i c h  ż y c z l iw y c h  
i p r z y ja c ió ł  z m a i fe g o  - ?4?o

K o n c e s jo n o w an e  p rzez  K u r a to r iu m  0 .  Szk .  W ileń sk .  Nr II— 18187/29.

Koedukacyjne Kursy  Wieczorowe
(z  p r o g r a m ,  g im n a z .  p a ń s tw o w y c h )

KOMISJI EDUKACJI S A h O D O W E J "  w Wilnie p rzy  ul. W Pohulanka 9im.
P r z y j m u j e  w p is y  n a  _ok  s z k o ln y  1929/30 do w s z y s tk ic h  k l a s  
g im n a z ju m  (od godz. 4 - 7 p o p o ł . ) .  Z ak re s ;  d u ż a  m a t u r a ,  m a ł a  
m a t u r a ,  szko ła  p o w sze ch n a .  T y p y  h u m a n i s t y c z n y  i m a t e n  at.- 
p rz y ro d n ic z y .  S y s te m  j ió ł roczny .  N ie z a m o ż n y m  z n iż k a  w o p ła ­
c ie  z a  n a u k ę .  O dczyty ,  L e k a rz  szko lny .  W ycieczki  In te rn a t . 234Ł

N a u k a — t o — p rz y s z ło ś ć !
Zalegalizowane przez Kuratorium Ostręgu Szkolnego WH. 
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KURSY DLA DOROSŁYCH
przy Gimnazjum Hum-K^ed. im. J. i. KRASZEWSKIEGO.

Kancelarja Dyrekcji—  Zap isy  przy  ul. O s trobram sk ie j  27
ul. O r z e s z k o w e j  3 ,  c z y n n a  od  1 0 —11 g. I od godz iny  17.30 do 21.30.
N auka n a  p o d s taw ie  p ro g ram ó w  M inist .  W. R. i 0 .  V. dla p ań s tw o w y ch  g im nazjów  

typu  h u m an is ty czn eg o  re a ln e g o ,  n e o k u s y c z n e g o  i neohum an is tycznego .

Rokowania angieisko-amaryk. doznały silnego
wstrząsu.

LOiNDYN, 5. IX. (P a t) .  „D aily  N e w s"  p rz y n o s i  in te r e s u ją c e  in fo rm a ­
cje s w e g o  k o r e s p o n d e n t a  z N o w e g o  Y o rk u ,  w -g  k tó ry c h  r o k o w a n ia  a n -  
g ie l s k o -a m e ry k a ń s k i i  d o z n d ły  o b e c n ie  s i ln eg o  w s trz ą su .

M a ry n a rk a  a m e r y k a ń s k a ,  a l a r m o w a n a  w y w o d a m i  M a c  D o n a ld a  
w  G e n e w ie ,  c zy n i  w sz e lk ie  w ys.łk i,  a b y  u z y s k a ć  z g o d ę  p r e z y d e n t a  H o -  
o v e r a  i s e n a tu  n a  b u d o w ę  15 k rą ż o w n ik ó w ,  p rz e z  co  to n n a ź  c k r ę to w  f lo ­
ty  a m e ry k a ń s k ie j  p o d n ie s io n y  m a  b y c  do  305 ty s ięcy  to n n  w o b e c  399410 
to n n  Roty ang ie lsk ie j .  D o p ie ro  w w czas ,  z d a n ie m  m a ry n a rk i  am  :rykań -  
sk ie j ,  m o / e  b y ć  m o w a  o p o ro z u m ie n iu  m o rsk m m , o p a r te m  n a  p e w n e j  
r ó w n o w a d z e  f loty a m e ry k a ń s k ie j  i an g ie lsk ie j .

D la te g o  też  k o ła  m a ry n a rk i  a . n e r j k a ń s k i e j  m e  u w a ż a ją  p r z j j a Z d u  

M a c  D o n a ld a  już  o b e c n ie  z a  c e lo w y , g d y ż  w ierzą , ż e  lep ie j  b y ło b y ,  a b y  
M a c  D o n a ld  p rz y b y ł  d o  A m e r y k i  d o p ie ro  w ó w c z a s ,  g d y  m ożliw ośc i  p o r o ­
z u m ie n ia  b ę d ą  ca łk o w ite

Zamknięcie rachunków na r. 1927|2b.
(Tel. od własnego korespondenta z  Warszawy).

Dowiadujemy się że rząd przędło- zamknięcie rachunków za okres bu ­
zy w najbliższym czasie Sejmowi, dżetowy 1927 28.

0 połączenie N. P. R. prawiry z Ch. D.
(Tel. od własnego Korespondenta z  Warszawy).

8-go bież. mies. odbędzie się w Po­
znaniu 5-tv kongres Narodowej Far- 
tji Robotniczej prawicy, na którym

ma zapaść decyzja co do połączenia 
N. P. R. prawicy z Chrześcijańską De­
mokracją w jedne stronnictwo.

O R G A N I Z A C J A ;
Ustrój  sem es tra lny .

I. Siopień przygotow awczy  o b e jm u je  r e p e t y -
t o r ju m  1 — III ki g im n .  C zas  n a u k i  z a ­
l e ż n y  od p oz iom u  p rzygo tow .  s łu c h a c z y .

II. S topień  ś re d n i— IV, V, VI k l.  g im n .—t r w a
3 se m e s try

III. Stopie,! w yższy— VII, VIII kl.  g i m n —trw a
2 s e m e s t r y

IV. Repdtytorjum  m atu ra lne  —  p o w tó rzen ie  i 
z s y n te z o w a n ie  c a łe g o  m a t e r j a iu  p o trze ­
bnego  d i m a t u r y — c z a s  1 se m es tr .

V. Kurs dla sp ec ja ln y ch  egzaminów, d a ją c y c h
p ra w o  sk ró c o n e j  s łu ż b y  w ojssow ej.

S Y S T E M :
S y s tem  przedmiotowy Może u s u n ą ć  o g ó l ­

n ie  s p o t y k a n e  n ie ró w n o śc i  w p rz y g o to w a n iu  
z p o s z c z e g ó ln y c h  p rz ed m io tó w .  S łu c h a c z  
w in ien  s tu d jo w a ć  d a n y  p rz ed m io t  n a  t y m  
poziom ie,  do k tó re g o  je s t  d o s ta te cz n ie  p r z y ­
sp o s o b io n y  R e a l i z a c ją  teg o  p o s t u l a t u  s ą  
leke ie  w y ró w n a w c z e

Metooa a a ro a m a iy cz n a  i labe iow a  b ę d ą  
s to s o w a n e  n a  re p e ty t .  r ju m  m a t u r m n e m  n a  
in n y c h  s to p n ia c h ,  fo rm a  e r o te m a ty c z n a .

Zapisy  codadeń z w y ją tk ie m  ś w ią t  u s ta w .
W a r u n k i  n a jd o s tę p n ie j s z e .  — P e łn o le tn i  

p o d p i iu j ą  b la n k ie t  p o i tan iow y  sa m i,  z a  n ie ­
p e łn o le tn ic h  u s ta w o w i  op iekunow ie .

J. Wolciecnowskl ostatecznie skazani* na 5 lat 
ciężkiego więzienia.

Telefonem od własnego korespondenta z  W arszawy.
Wczoraj Sąd Najwyższy rozpatry­

wał sprawę. Jerzego Wojciechowskie­
go, który dokonał zamachu na radcę 
Handlowej Misji Sowieckiej w W ar­
szawie p. Lizarewa. Sąd pierwszej in ­
stant ji skazał Wojciechowskiego na 
10 lat ciężkiego w ięzienia. Sąd Apela­
cyjny zaś zmniejszył mu karę o poło­

wę, motywując to, iż zamach był d o ­
konany na osobie nieoficjalnej i w 
stanie silnego podniecenia. Wczoraj 
Sąd Najwyższy skargi kasacyjne obro 
ny i oskarżyciela oddalił, zatwierdza­
jąc tern samem wyrok drugiej instan­
cji, skazujący Wojciechowskiego na 
5 lat ciężkiego więzienia.

DaSmi Błuchacze  n ie  p ł a c ą  w p i s o w e g ' .  — „ W z a je m n a  P o m o c “ w y p o ży cza  p o d rę c z n ik i .  — 
Ze s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  p rz y jm u je  s ię  do  odpow iednie j  k l a s y  g im n .  bez e g za m in u .

w Warsz^wia.
Telefonem od własnego korespondenta z  W arszawy.

/TELEGRAM!
W poniedziałek 9  b. m. zjeżdża  do W ilka na krótk ' 
czas nowe zorganizowany n a j w i ę k s z y  w  P o l s c e

CYRK ZOOLOGICZNY
K AZIM IER ZA  D W O R S K IE G O  i L U D W IK A  K O C ZK 1

Bliższe szczegóły w  a j1 szach.
.. 2472

Dziś Wieczorem na dworzec Wi 
lieójkf w Warszawie przybywa świa 
towtj sławy lekkoatleta Nurmi. W e­
źmie on udział w zaw odach lekkoat­
letycznych jakie organizuje w nadcho­
dzącą sobotę i niedzielę Akademicki 
Związek Sportowy.

Niepokonany długodystansowiec 
Nurmi biegać będzie na trzy tys. mtr. 
i na cztery mile angielskie. Nurmi w 
tvm ostatnim biegu zamierza pobić re­
kord.

Mandat Polski nad Palestyną.
LONDYN, 5. 9. (Pal). Dzisiejszy 

,,Tiines“ przynosi depeszę z W arsza­
wy, informując o artykule „Naszego 
Przeglądu", domagającym się, ażeby 
mandat w Palestynie pizekazany zo­
stał Polsce. „Times" zaopatruje tę

wiadomość uwagą, że artykuł ten 
świadczy przedewszyslkienr o znacz- 
nem polepszeniu się stosunków mię­
dzy Żydami, a rządem polskim w o- 
statiiich czasach.

la ch  p o t rz e b y  z d o b y ć  »ię n a  p o ś w ię ­
cen ie .

D la te g o  III W a ln y  Z ja z d  m ło d e j  
o rg a n iz a c j i  in w a l id z k ie  L eg j i  I n w a ­
l id ó w  W P-, o d b y ty  w  W a rs z a w ie  
w  d n ia c h  12, 13 i 14 lu te g o  1928 r. 
u chw ali!  j e d n o g ło ś n ie  o b ra ć  g e n e ­
ra ła  Józc fa S o w iń s k ie g o  s w o :m d u ­
c h o w y m  p a t ro n e m ,  fu n d u ją c  j e d n o ­
cześn ie  6  w rz e śn ia  te g o  ro k u  tab l i ­
ce  p a m ią tk o w ą  n a  f ro n to w e j  śc ian ie  
k o śc ió łk a  n a  W oli,  g d z ie  p a a ł  b ro ­
n ią c  W a r s z a w y  b o h a te r  b e z  nogi.

T r u d n o ż  o p ię k n ie js z y  i w ięctu  
z n a c z ą c y  sy m b o l  d u c h o w e g o  p a t r o ­
n a tu  d la  o k a le c z a łe g o  in w alidy  w o j ­
s k a  p o lsk iego ;  to  te ż  w  c z n s ie  u ro  
cz y s te g o  p o ś w .ę c e n ia  p o m n ik a  g e ­
n e r a ł a  S o w iń sk ie g o  n a  W oh, złoży ły  
r z e s z e  in w a l id z k ie  p rz y s .ę g ę  n a  t e ­

s t a m e n t  sw o je g o  w ie lk ieg o  p a t r o n a
p o d  p ię k n e  o k o l ic z n o śc io w e  z w ro tk .
F le n ry k a  Z b ie rz c h o w s k ie g o :►

„ C h o ć  n a s z e  c i a i a  p r z e o r a ł  p ł u g  w o j n y ,  
C z u j e m  s i ę  j e s z c z e  c i ą g l e  j a k  ż o ł n e r z e .
N i e  d l a  n a s  ż y w o t  w  d o s t a t k i  s p o k o j n y ,  
N i e  d l a  n a s  j e s z c z e  k a p u a ń s k i e  l e ż e ,
G d y  k r a j  z a w o ł a ,  s t w o r z y m y  h u f  z b r o j n y .  
N a  s w o j e  b l i z n y  w c i ą g n i e m y  p a n c e r z e ,
I z n ó w  p ó j d z i e m y  n a j p i e r w s i  n a  s z a n i e c ,
1 z n ó w  p u ś c i m y  s i ą  z e  ś m i e r c i ą  w  t a n i e c “ .

W  dn iu  6  b. m. inw alidzi W . P. 
o b c h o d z ą  98 ro c z n ic ę  b o h a te r s k ie j^  
śm ierc i  s w e g o  p a t ro n a ,  b e z  fe s ty ­
n ó w  c o p r a w d a  i u ro c z y s to śc i  o g ó l ­
n e ’, ale  w e  w ła sn o m  g ro m e  i ty lk o  
w  te n  s p o s ó b  n a  ła m a c h  p ra sy ,  
c h c ą  się  p r z y p u m n lc ć  sp o łe c z e ń s tw u .

PoUJci Inwalida.
W  W i l n i e  d n .  4 .  I X .  1929  r.

6 ie taa  w a r s z a w s k a  z dn. 5 iX. b. m.
WfiUJTY I DEWIZY:

B e lg ia  
L o n d y n  .
N ow y J o r k
P a r y ż
S z w a jo a r j a
S to k h o lm
P / a g a
W ie d e ń  .
W iochy
M a rk a  n iem iecka

. 123,94— 124,2ó— 123,63
43,23‘/a— 43,34 -4 3 ,1 3  

b . ,0  - 8,92 <3,88
34 .907 ,  — 34,991/,

17 i 68 — 172 U — 171,25 
2 3 3 ,8 7 - 2 3 9 ,4 7 - 2 3 8 ,2 /  

26 393/4 -2 6 ,4 5 V 4 -2 6 i3„3/, 
. 125,53— 125,89--125,27

. 45,64—46 75 —46,53 
2L221

S E N S A C JA  w szechśw iatow a

łioź poćwadna S. 44
w k r ó .c e  w  k in ie

P a p i e r y  p rocen tow e:  P o ż y c z k a  in w e ­
s t y c y jn a  118. 5%  p o ż y c z k a  d o la ro w a  (do* 
l a ro w k a )  59. 10 %  k o le jo w a  102,50. 5 %
k o n w e r s y j j a  51— o0.75. 8 %  L- 2. B a n k u  
Gosp. K ra jow ego  i b a n k u  b o ln eg o ,  obi 
B a n k u  Gosp. K ra jo w eg o  94. Te s a m e  7 % — 
83,25 '/, .  4 ' / ,%  z iem sk ie  48,75 5 %  w a r s z a w ­
sk ie  5łi,30, b %  w a r s z a w s k ie  67.

A k c j e :  B a n k  Po lsk i  166,55— 166. S p ó ­
łe k  Z a ro b k o w y ch  78,50. W ę g ie l  66. L i lp o p  
29. P a r o w o z y  25,50.

Popierajcie przemysł krajowy

OelfiSZElUA
od n a jw ię k sz y c h  do n a jm n i e j s z y c h  
fa ch o w o  i t a n io  w „ K u rje rze  Wil."  

i w e  w s z y s tk ic h  d z ie n n ik a c h  z a m ie sz c z a

Wileńska Ajencja Reklamowa 

ul. Wielka 14, tel. 12-34.
2465 2

— « ’“i S

a. 12  dz'ewczynft!
(Z  powoda otwarcia roku szkulnego)^. 

Pierwszy dzień.

Zosia i Frania idą do szkoły Słoń 
ce świeci, a one się śmieją. Zosia opo­
wiada o swoich dzisiejszych wspom­
nieniach

—  A pamiętasz ?...
— A przypominasz sobie ?
Dziewczynki już dużo mają wspo­

mnień i czują instynktownie, źe je 
warto odnawiać i odświeżać, bo są 
one, jak radosna woda, nłękitna i 
słońcem przesycona. W ibruje tam 
żywy prąd śmiechu, kryją się serdecz­
ne uczucia, o których pamiętać nale­
ży. Frania, porwana poszukiwaniem 
perełek śmiechu w przeszłości, przy­
pomina o swojem wypracowania 
z klasy I I I .

— Nadeszła śmierć Brochwicza... 
A chociaż stary Dęboróg lubił pocie­
szać w-dowy, to jednak nie pojechał 
obejrzeć Brochwiczowej...

Śmiech.
— Wypracowanie twoje zrobiło 

wielkie wrażenie na panią „od pol- 
skicgo“, która okropnie się śmiała — 
przypomniała Zosia.

— Teraz o wiele lepiej umiemy 
się wyrażać, stwierdziła dumnie F ra ­
nia.

W szkole jeszcze pusto Dziew ■ 
czynki wpadają do dawnej klasy...

— To już nie nasza!
— Ale gdzież my w tym roku b ę ­

dziemy?
Szukają. Cóż to jest? Klasy tej nie­

ma, czy co?
— Tomaszu! Tomaszu! ;A gdzież 

jesl nasza klasa?

— W ciemnym korytarzu! W śro­
dku!

— Aha!
*

— TO nasza klasa?
—  f  i! Fi! jaka duża... Dokąd okna 

wychodzą?
Na podwórze?
—  Niestety!
—  Cóż to? Fortepjan! Spróbować 

trzeba może otwarty?
—  Otwarty! Co za szczęście! Sia­

daj Franiu! Schimy... sch im y ..
Zosia wykonała szereg skompliko­

wanych pirnetów w takt podniecają­
cej muzyki.

Karkołomne dźwięki sprowadziły 
Tomasza z wąsami najeżonemi na 
znak protestu

— Ajej co panienki wyrabiajo... 
Tylko bezporządek zrobili... Przyszła 
panna Żelinska i pyta kto to gra?

— To samo się zagrało. Niech To­
masz powie, że to auch Kościuszki — 
dodaje pomysłowa Zosia, rzucając o- 
kiem na ścianę, ozdobioną podobizną 
Naczelnika.

Tomasz, machnąwszy ręką ze znie­
chęceniem, ulotnił się.

— Wstydź się! zgoiszyła się po­
ważniejsza Frania, Kościuszko to na­
rodowy bohater, a ty głupstwa wyga­
dujesz.

— Nie bój się! On się nie obrazi, 
bo wie, że go wielbię. Ale co do wszy­
stkich wielkich ludzi, to zawsze moż­
na sobie wyobrazić, że z początku byli 
jak wszyscy dziećmi i nie umieli sobie 
nosa porządnie utrzeć. W ątpię —  na- 
przykład — żeby Orzeszkowa ucho-

w-ała się i ani razu nie dostała w skórę 
tembardziej, że wtedy jeszcze były 
staropolskie obyczaje.

— Bredzisz...
—  Nie bredzę! Ty sobie nie wyo­

brażaj! Ja  to wtym celu mówię, żebyś 
nie zdziwiła się, gdy zostanę jakąś 
wielkością.

Przeczuwam to — mów iła Zosia, 
siadając na stoliku nauczycielskim.

Frania parsknęła śmiechem.
Do klasy wtargnęła cała grupa u 

czenic.
— Żyrafa!
—  Fotka.

— Jak się macie! jak się macie! 
Kopa lat!

— A to „Szerszeń” ? Ho' ho! jaka 
dama...

— Helka!
•— Bajadera!
— Rany Boskie! krzyczy Zosia. 

Czuję, że nie mam czasu obrazić się 
na Frankę. Pójdźcie w moje objęcia!

— A czego się miałaś na nią obra­
żać?
7 — Bo nie wierzy, że mogę być
wielkim człowiekiem!

„Fotka” obejrzała ją krytycznie.
—  Owszem — rzekła zachęcająco. 

Masz duży nos, a mój wujaszek, któ­
rego bardzo szanuję, uważa to za do­
wód inteligencji.

Zosia złapała się za nos z niedo- 
wierzeniem.

— Bajki! Nos tu nic nie oznacza! 
Ale — mówdę wam — że czuję w so­
bie wieszczy głos, który mi powdada, 
że „coś” ze mną będzie.

— Ja  też myślę o przyszłości *— 
wzdycha „Żyrafa” , czasami zdaje nń 
się, że zostanę mniszką i czuję W po­
wietrzu zapach kadzidła a czasami 
znów chciałabym zostać baietnicą.

Śmiech ogólny.
— No!.., wiecie co' Ta jest parad- 

nal Ale., ale podobno Szerszeń zarę­
czony?

— Co-o-o?

„Szerszeń” , miłe dziewczątko, nie­
co zmanierowane, zaprotestował, ale 
w sposób, pozostawdajacy dużo do 
myślenia.

—  Nie znoszę wdleńskich plotek 
Myślę że czas, abyśmy przestały być 
srokami.

— A cztm  m amy być u licha? 
w rzasnęła popędIiwTa Zosia. Słuchaj, 
jeżeli naprawdę zrobiłaś podobne 
głupstwm, to patrz (tu Zosia obiema 
garściami złapała za swoją czuprynę), 
patrz, jak mi włosy stanęły dęba na 
widok podobnej idjotki!

Łagodny Szerszeń wygiął wzgar- 
dliwde usteczka

— Nie znoszę ludzi ordynarnych!
— Ja mam być ordynarna? Wiesz 

co? Wolę być ordynarną, niż gfupią 
i już' .

Tylko głupia gęś może sdę zako­
chać W mężczyźnie — dodała z prze­
konaniem.

— Ach tak?! W takim razie dużo 
jest głupich na świecie — odpaliła 
przeciwniczka. Ale nie mogą być głu­
pie rzeczy, które zajmują tyle miejsca 
w literaturze. Już w Ir/eciej klasie 
uczyłyśmy się o Halinie, która się za­
kochała w Wiesławie i doskonale się 
wszystko skończyło.

— To prawTda! A w przeszłym ro ­
ku Skrzetuaki i Bohun wyrywali so­
bie wdosy ze zrozpaczonej głowy z te­
go samego właśnie powodu — uzupeł­
niła milcząca dotąd Maniusia.

—  Nie pamiętam coś tego wyry 
wanja, ale zgadzam się, że dużo się 
gadało o tej miłści.

Zuśka ma rację- to jest zaw-racanie 
głowy i już. Nasza służąca zakochała 
się i w- rezultacie spaliła mi żelazKiem 
sukienkę nawylot. A ta Helena to też 
ziółko. Ledwie zobaczyła Skrzetuskie- 
go —  pat! już po niej...

Nie podobało mi się to — i Żyrafa 
krytycznie pokiwała doświadczoną 
główką

Nowa grupa uczenie z wielkim ro- 
zgardjaszem wpadła do klasy.

— Cóż to była za ożywiona dys­
kusja? zapytała po skończonym akcie 
pow itania dziewczynka nieduża, o cie 
mnych włosach i energicznej twarzy­
czce, chluba klasy, najzdolniejsza i 
najdowcipniejsza z całego grona.

— Mówiłyśmy... o miłości — oz­
najmiła niechętnie Zosia. A to przez 
Szerszenia taki głupi temat.

— Zupełnie się nie zgadzam, że to 
jest giupi temat. Taki sam jak każdv 
inny. Ja  bo nad wszystkiem lubię się 
zastanawiać.

— Co? i nad tern? Wybuchnęła 
groźnie Zosia.

—  Uspokój się! Ta kwestja za pa­
rę lat będzie bardzo na czasie. A w ięc 
należy ją gruntownie i wszechstronnie 
omówić — kategorycznie zdecydowa­
ła Lusia Nie zastanawiałaś się wido 
cznie nad wyrazem „telerancja”. Na­
leży zrozumieć, że kogoś możt zajmo­
wać c o ś  co ciebie n ie  obchodzi. Ale 
dla tego, że Cię me obchodzi, nie zna 
czy, że jest głupie. Nie trzeba się tylko 
przejmować...

— Aha! właśnie!... przerwała Zo­
sia. Mam doświadczenie na mojej ku ­
zynce, która w siódmej klasie została 
na drugi rok, bo całemi godzinami pi 
sywała „niebotyczne” głupie listy do 
narzeczonego i mało już jej czasu po­
zostawało na tak poziome rzeczy jak 
lekcje.

— To jest właśnie sztuka, żeby w 
sobie wyrobić odporność — peroro­
wała zabawna mała filozofka.

Ja. naprzykład, na teraz stanow­
czo wolałaby m mieć konia, niż narze­
czonego. (Ach, jaki śliczny* koń był na 
wsi! Pokażę wam fotografję...) ale kto 
wie, co będzie za kilka lat.

Mam jednak nadzieję, że po omó­
wieniu i przemyśleniu kwestji miłości, 
o której się ciągle słyszy i czyta (na­
wet w podręcznikach szkolnych), gdy 
przyjdzie na mnie ta zaraza, potrafię 
dać solne radę, nawet. . z narzeczo­
nym!...

— Zobaczymy!... Parsknęła uba­
wiona „Bajadera” .

— Pan. przyszła' Pani przyszła!... 
wrzasnęła Frania, wypadając do klasy.

Całe grono rzuciło się tłumnie do 
drzwi, chcąc powitać wychowaw­
czynię.

„Towka” z trudem przełknęła os­
tatni kęs jabłka i zakrztusiła się ok­
ropnie.

Przestraszona „Żyrafa” dała jej w 
kark zbst mocno... „Towka”, okazu­
jąc mało wdzięczności za uratowanie 
życia, pchnęła ją w drzwi i obie wy­
padły na korytarz, jak z procy.

W klasia tylko pozostała Liluch- 
na— Szerszeń.

Słodka jej twarzyczka była jeszcze 
chmurna, a wychowawczyni nic jej 
nie obchodziła w tej chwili 

*
Przerażhwy dźwięk dzwonka roz­

legł się nagle i napełnił korytarze, któ­
re zahuczały tupotem zgiełkiem, Śmie­
chem okrzykami, nim cała hałaśliwa 
czereda nie poznikała we wnętrzach 
swoich klas.

*
Przez otwarte okna na korytarzu 

wpadł do wnętrza przesycony rojem 
słonecznych pyłków wiatr — wicher 
swawolnej radości.

Przeleciał szkołę wzdłuż, zboczył 
na prawo i pogwizdując beztroskli- 
wie, otw-orzył drzwi u wylotu ciemne­
go korytarza, jakby żłobiąc ujśt ie dla 
nadmiaru dziecięcej wesołości, która 
wezbranym potokiem za chwilę wy­
leje się tędy na podwórze.

Radość życia w szkole pulsuje w 
powietrzu, zagląda w smutne serca, 
promieniując z oczu błyszczących i 
rumianych usteczek, a chociaż liście, 
od czasu do czasu spadające z drzew 
za oknami, mówdą o zbliżającym się 
smutku jesieni, uparta  radość dzwoni 
trelem śmiechu dokoła, powtarzając 
bez końca: „Jest wiosna... wiosna... 
wiosna...

* * *
. ' i . - . .  -■ *
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Zagadkowe zabójstwo.
W e  w si B i l tw icze ,  gm . z a le sk ie j  p rzez  n ie w ia d o m e g o  s p r a w c ę  w y ­

s t r z a łe m  z b ron i  p a ln e j  z o s ta ł  z a b i ty  m ie s z k a n ie c  te jż e  wsi B ilew icz A le k ­
s a n d e r ,  la t  18. P r z y c z y n y  z a b ó js tw a  n a ra z ie  n ie  u s ta lo n o ,  (c).

Dzieciobójczyni.

Nieudany rabunek.

uraoną konie.
W  n o c y  z 1 n a  2 b .  m. n a  s z k o d ę  R a c z k o w s k ie j  Zofji ,  w ieś  G au sz -  

t a n y ,  z o s ta ły  s k ra d z io n e  z pastw it-ka 3 k o n ie  o ra z  n a  s z k o d ę  M ie c z k o w ­
sk ie j ,  zam . w  P o s t a w a c h  1 k o ń .  O g ó ln e  s t r a ty  I 100 zł.

— Z  p a s tw is k a  p rz y le g łe g o  do  wsi P le b a ń c e ,  gm . h o lsz a ń sk ie j  zag i-  
inęła k lacz  ze  ź r e b a k ie m  w a / to ś c i  400 zł. n a  s z k o d ę  W iszniew ski* .]  M aiji .

Pożary.
— W  m a ją tk u  M ic h a ło w sz c z y zn a ,  

gm- h o W a n s k ie j  p o w . o sz m ia ń sk ie -  
g o  w ła sn o śc i  m e c e n a s a  £ -’. in d e ra  
s p ło n ą ł  sp ich rz  w ra z  z 70°/o t e g o ­
r o c z n y c h  zb io rów . S t i a t a  wrynosi o- 
k o ło  70 ty s ię c y  z ło tych .  U b e z p ie c z e ­
n ie  w y n o f ń o  63 ty s iące .

— W e  wsi B o ro ń c z e ,  gm . H o ło -  
w icze  spaliło  s ę 5 d o m ó w  m ie s z k a l ­
n y c h  o raz  1 0  ch le w ó w  n a  sz k o d ę :  
N o la d o  Jana ,  S u b o c z a  M .k o ła ja ,  G o -  
ro l ik a  M a k s y m a ,  G c ro i ik  A le k s a n d r y  
i M ikulicz  A n n y .  S tra ty  w y n o s z ą  
1 2  ty s ię c y  z ło tych .

— W e  wsi K o ło so w sz c z y z n a ,  gm. 
Ic raśn ieńsk ie j  n a  s z k o d ę  M a c iu k a  
D y m it ra  spa li ła  ię s to d o ia  w raz  ze  
z b io ra m i  i n a rz ę d z ia m i  ro ln iczerm . 
S t r a ty  w y n o s z ą  4 ty s iące  z ło tych . 
P o ż a r  p o w s ta ł  w s k u te k  p o d p a le n ia  
p r z e z  L .egow icza A le ic san d ra  n a  tle

z e m s ty  o so b is te j .  L e g o w ic z  z a t r z y ­
m a n y .

-  W  n o c y  z 30 n a  31 z. m. n a  
s z k o d ę  O r ło w s k ie g o  K az im ie rza ,  
zaść .  P o d k la s z to r ,  gm . olkie.nickiej 
sp ło n ę ło  c a ie  z aD u d o w aro e  w ra z  z 
i n w e n ta r z e m  d o m o w y m  i te g o r o c z ­
n y m  z b io rem . S t ra ty  w y n o s z ą  C000 
z ło ty ch

-  W  n o c y  z 1 na  2  b  m. n a  
s z k o d ę  M ick iew . ~za A le k s a n d r a ,  —  
m aj.  M a l in ó w k a ,  g m . k rz y w ic k ie j  
spa li ła  s ię  s t o J o ł a  z t e g o ro c z n e m i  
zb io ram i i n a rz ę d z ia m i  ro ln iczem i.  
S i ra ty  w y n o s z ą  30 ty s ię c y  z ło tych .

-  W  d n iu  1 b. m. w  k c lo n j i  
M am  ow o , grp ru d z isk ie j  spa li ł  się 
dom mieszkalny w ra z  z z a b u d o w a ­
n iam i g o s p o d a rc z e m i ,  z t e g o ro c z n y m  
z b io rem  i n a rz ę d z ia m i  ro lm c z e m i  n a  
s z k o d ę  M a c k ie w ic z o w e j  M ar S t r a ­
ty  w y n o s z ą  2400 z ło tych ,  (o).

„Dzień M ł c d z h ż y  Komunistycznej" 
w Białostockiem zawiódł.

Zapowiadany szumnie przez orga­
nizacje komunistyczne ,;Dzień Mło­

d z ieży  Komunistycznej" w Białosloc- 
kiem zakończył się kompletnem fia­
skiem, pomimo że czynniki wywroto­
we usiłowały rozrzucać odezwy i wy­
wieszać transparenty. Sama ludność

niszczyła je, a winowajców oddawała 
w ręce policji, dzięki czemu areszto­
wano kilkunastu zbrodniarzy. Policja 
na swoją rękę przeprowadziła docho­
dzenia i zdołała aresztować kilku wy­
bitnych członków organizacyj wyw­
rotowych.

Memoriał ludność; m. D.iiskieiiilt.
Przedstawiciele ludności m. Drus- 

kienik złożyli P. Marszałkowi Piłsud­
skiemu i wojewodzie białostockiemu 
memorjał, w którym użalają się na 
wysokie podatki, wymierzone przez

M O Ł S D E C Z fJ O
+  Zjazd W ójtów i B urm istrzów  pow iatu  

M ołodeczańsfeiego.
D nia  17-go s ie rp n ia  w lokalu  \ \ v d z i a l u  

Po w ia to w e g o  odby t  się- Z jazd  B u rm is trz ó w  
W ó j tó w  o raz  leh sek re ta rzy .  Z jazd  o godz. 
10.30 o tw o rzy ł  S ta ros ta  Mołodeezariski w i ta ­
jąc  p rz y b y ły c h  w s tęp n em  p rzem ó w ien iem ,  a 
p rz ec h o d zą c  do  s t ro n y  u rz ęd o w e j  okreś l i ł  r o ­
lę  i s ta n o w isk o  W ó j t a  (bu rm is trza) ,  j a k o  go ­
s p o d a r z a  i n acz e ln ik a  powierzom . j  m u  g m .n y  
k tó ry ,  poza  o b o w iązk am i  c jążącem i na  n im  
j a k o  na  u rz ę d n ik u  a d m in i s t r a c y jn y m  i s a m o ­
rz ą d o w y m ,  w in ien  p ra co w a ć  jeszcze i sp o ­
łecznie ,  m a ją c  w na leży te j  i ró w n e j  p ieczy 
in te re sy  wszys tk ich  bez w y j i l k u  m .e szk ań -  

-ców sw ej gm iny ;  w sk aza ł  sposób  za ła tw ian ia  
in te re s a n tó w  z w ra c a ją cy c h  sie do  gm iny ,  z a ­
s t rzeg a jąc ,  iż w y m ag a  i w ym ag ać  będzie  od 
w ó j tó w  (burm is trzów ) i podległego im  per  
so n e lu  szybk iego, w łaściw ego i grzeczn eigo  
bezw zględn ie  załatw ian ia  zgłaszających  się  
in teresan tów , w ychodząc z założen ia  że 
U rząd jest dla ludności, a nic ludność dla 
urzędu. Dale j  S ta ro s ta  w y tkną ł  szereg  u s te ­
r e k  w u rz ę d o w a n iu  poszczegó lnych  gm in, 
p o d k re ś la ją i  n ie jedno li te  w yn ik i  pracy po ­
szczególnych  u rz ęd ó w  gm innych ,  co  nez- 
w zg lędn ie  jest  r e zu l ta tem  s to p n ia  z a in te re ­
so w an ia  się sw em i o b o w ią zk a m i  poszczegól­
n y c h  pp. W ó jtó w ,  w obec  czego n a  p r z y sz ­
ły ch  z jazd ach  pp. W ó jto w ie  i B u rm is t rz e  b ę ­
dą musiel i  w y k a za ć  się w y n ik a m i  sw ej  p racy, 
co  w yw ołać  w in n o  sz lac h e tn ą  ryw al izac ję ,  
a  co przyczyn i  się do  u sp ra w n ie n ia  u rzędo  
w a n i a  ku  poży tk o w i ludnośc i  i z adow olen iu  
w ła d z  przee łożonyeh .

P o  p rzem ó w ien iu  S ta ro s ty  p rzez  poszczę 
g ó ln y ch  K ie ro w n ik ó w  Działów i pp .  refpren  
tó w  omaw lanc by ły  sp ra w y  b ieżące  tudzież  
sp o só b  w łaśc iw ego  ich za ła tw ian ia .  Między 
in n em i  p rzez  leka rza  w e te ry n a r j i  d - ra  W itk a ,  
p o ru s z o n a  zos ta ła  sp ra w a  ch o ró b  zakaźnych ,  
tęp ie n ia  w ą g ró w  i sposoby  zapobiegaw cze  
p rz ec iw k o  p o m o ro w i  świń.  W reszc ie  zosta ła  
kon ieczność  sk o n c e n tro w a n ia  wpływów zu 
rz eźn ie  i ta rgow ice  w  W y d z ia le  Pow ia tow .,  
k tó ry ,  m a ją c  d o  dysp o zy c ji  w iększą  kwotę  
p ien iężn ą ,  m óg łby  na leżyc ie  p o s taw ić  sp ra w y  
w etery-nary jno  w powiecie,  u ru c h o m ia ją c  
w zo ro w e  rzeźnie ,  tudzież  in n e  n iezb ęd n e  dla 
ro z w o ju  ho d o w li  i j iodn ies ien ia  zamożnośćd 
ro ln ik ó w -h o d o w c ó w  —  urząd zen ia .

P. Stasiew icz  (pow ia tow y doktor)  o m a ­
w ia ją c  s ta n  s a n i ta rn y  p o w ia tu  po ru szy ł  s p r a ­
wy z ab ru k o w a n ia  wsi i pod w ó rzy ,  u r z ą d z e ­
n i a  p rzep iso w y c h  studn i ,  m a lo w a n ia  i b ie ­
len ia  b u d y n k ó w  n ie ty lko  zew n ą trz  d la  oka,  
lecz i w e w n ą trz  d la  osobis te j  korzyści  i z d ro ­
w ia  m ieszk ań có w ,  zaś po  o m ó w ien iu  s tanu  
sa n i ta rn e g o  szkół, boleli ,  piekarń! i t. p. w s k a ­
za ł  n a  koniecznoSć p o s ia d a n ia  n a  te ren ie  ka  
ż d e j  g m iny  (miasta) k w a l i f ik o w a n e j  a k u s z e r ­
k i ,  o ra z  n a  konieczność  w s ta w ie n ia  do  przy 
sz lego  b u d że tu  p ew n e j  k w o ty  d la  o p łacen ia  
d o z o rc y  san i ta rn eg o .

A gronom  p o w ia to w y  p. Żukiei om ów ił  
s p r a w y  u rz ą d z e n ia  n a le ży te g o p u n k tó w  czysz ­
c z e n ia  nas ion ,  h o d o w l i  bydła  i p ros i ł  z e b ra ­
n y c h  o u ła tw ien ie  p rac  a g ro n o m o m , tudzież  
o  w iększe  p ro p a g o w an ie  w śró d  ro ln ik ó w  f a ­
c h o w y c h  w-sl azówek,  u d z ie lan y c h  przez  a g ­
ro n o m ó w .

N as tęp n ie  poszczególn i  W ó jto w ie  p o r u ­
szyli  szereg sp ra w  a k tu a ln y c h  z k tó ry c h  na  
w y ró żn ien ie  zas ługu ją :  z o b raz o w a n e  przez  
w ó j ta  g m in y  B ukow sk ie j  p  E js y m o n la  n ie ­
w ła śc iw e  za ła tw ien ie  sp raw  k re d y tu  s iew n e­
go, gdyż n iek tó rzy  m ieszk ań cy  z jego  gm iny  
w podz ia le  k re d y tó w  zostal i  pom in ięc i  a c z ­
k o lw iek  złożyli  w eksle  g w a ran c y jn e .  Dalej 
w s k a z a ł  on,  iż p rzeszk o d ą  w n a le ży ty m  ro z ­
w o ju  m lecza rn i  spółdz ie lczych, jesl różno 
r o d n a  p rzy n a leż n o ść  tak o w y ch  do poszcze­
gó lnych  7v iązków, d la  u n ik n ię c ia  czego na-

komisję zdrojową właścicielom przed­
siębiorstw łiandlowych. Jak  wynika z 
memorjału, podatki te sa parokrotnie 
wyższe, niż w innych uzdrowiskach.

leżało  po łączyć  wszystkie m lecza rn ie  z p o ­
wia tu  w jednym  ze Związków, przez  co u n ik ­
n ę łoby  się rozb ieżnośc i  w sposo b ach  zalał  
wnania t ran z ak c j i  h and low e  eh, usunęło  by  się 
n iez d ro w ą  ry w al izac ję ,  oraz. u ła tw i ło b y  się 
zbyt w y ro b ó w  zagran icę .  — B u rm is trz  zaś 
Radoszkow iek i  p  Audycki p o ru sz y ł  sp raw ę  
w y d a w a n ia  p rzez  m ag is t ra ty  pozw oleń  n a  b u ­
dowa, k tó re  to p o zw olen ia  w y m a g a ją  z a ła t ­
w ien ia  p rzez  fach o w c a  —  a rc h i te k ta  k tó rego  
w yn a jęc ie  d la  m a g is t r a tu  nie jesl  m ożliwe 
d la  b ra k u  n a  to środków',  p rze to  wnosi  on 
zaan g aż o w a n ie  a rc h i te k ta  pow ia tow ego ,  k tó ­
ry b y  obsług iwał  ca ły  p ow ia t .

P a n  -Starost.. m o ło d eczań sk i  chętn ie  
o d p o w ia d a ją c  w o j to m  obiecał ,  że w n iosk i  ii h 
b ę d ą  w m ia rę  m ożnośc i  u w zg lędn ione  a  w 
k o ń c o w em  sw em  p rz em ó w ien iu  om ó w ił  i da ł  
w y tyczne  w sp ra w a ch  d ró g  i ich rep erac j i ,  
kw'estję na leży tego  w y k o rz y s ta n ia  szarw ni k u , 
j io trzebę  w znoszen ia  b u d y n k ó w  o g n io t rw a ­
łych, po trzeb ę  sca len ia  gruntów',  osuszen ia  
b ag ien  a  tern sa inem  z a k ład a n ie  spółek  w o d ­
nych ,  u p o rz ą d k o w a n ia  p ra c  wr g m in a c h  i I p. 
W reszc ie  r e a su m u ją c  p rz em ó w ien ia  poszcze ­
gó lnych  przedstaw ic ie l i  U rzędów  i r e fe re n tó w  
p o d k reś l i ł  S ta ros ta ,  że obecny  z jazd  jes t  w s tę ­
pem  do da lsze j  jiracy; n a s tęp n e  zaś z jazd y  
b ędą  m ia ły  c h a r a k te r  sp ra w o z d aw cz y  w o bec  
czego pp. W ó jto w ie  i B urm is trze  b ę d ą  m u  
sieli n a  z jazd y  te p rzy b y w ać  z m a te r j a ła m i  
sp ra w o z d aw cz y m i  i w y k azać  co zrobili  w 
u b ieg łym  okresie .  W i  S

Z ruchu Strzeleckiego.
Strzelcy Wileńscy w Poznaniu.

V\ d n ia c h  31 s ie rp n ia  i 1 w rz eśn ia  odbyły  
się  w P o z n a n iu  O gólnopolsk ie  z a w o d y  S p o r ­
tow e Zw iązku  Strzeleckiego.

W  z aw o d ach  tych  wzięło ud z ia ł  2.36strzel-  
czyń  i s t rzelców  z całe j  Polski .

Na zaw o d y  do  P o z n a n ia  w y je ch a ł  i zes 
pół z W iln a  w ilości 10 zaw o d n iczek  i 13 za 
w o d n ik ó w  re p re z e n tu ją c y c h  Obw ody  S t r z e ­
leckie  W ileńszczyzny .  J a k k o lw iek  o rg an iza  
c ja  zaw o d ó w  szczęśl iw ą  n ie  była,  p o n iew aż  
k o n k u re n c je  żeńsk ie  o d b y w a ły  się pół d n ia  
i m ęsk ie  pó ł  dn ia ,  co o g ro m n ie  w y c z e rp y ­
w a ło  z aw o d n ik ó w  je d n a k że  W iln o  i w ro k u  
b ieżący m  było  czo łow em  zespo łem  n a  z aw o ­
d a c h  W  ogólne j  k lasy f ikac  ji j r z ed s taw ia ly  
się  Okręgi Strzeleckie  n a s lęp u jęc o :

W iln o :  n o w y ch  rekordów  Z w iązku  S t rze ­
leckiego 7, w tem  sz tafe ta  4x100 —  43.S. 
dysk  —  34,77 m tr . ,  oszczep — 44.09 mtr. ,  
p ięc iobó j  d ru ż y n o w y  — 1632,28 p., p ięcio 
b ó j  in d y w id u a ln y  — 360,16 p W  k o n k u r e n  
c ja r h  ż eń s k i-h :  kula  —  8,39 m., oszczep — 
20.69 m. P ró cz  tego W iln o  u trzy m a ło  n a d a l  
re k u rd y  Z w iązku  w sk o k u  w da l  i w kuli 
Miejsc p ierw szych  7, d ru g ich  7 i t rzec ich  3.

W a rs z a w a :  n o w y c h  żeńsk ich  r e k o rd ó w
Z w iązk u  2, w tem  60 m tr .  8,6 sek.,  skok  w 
z w y ł  —  1,32 m tr .  Miejsc p ie rw szych  6 , d r u ­
gich 2 i t rzec ich  6.

K raków: w y ró w n a ł  re k o rd  W iln a  w biegu 
n a  100 m t r  w czasie  11,7 sek

O s iągną ł  m ie jsc  p ie rw szy ch  4, d ru g ich  
10 i t rzec ich  3.

Grodno-  m ie jsc  p ie rw szy ch  2, d ru g ich  2. 
t rzec ich  3.

P o z n a ń :  r e k o rd  sk o k u  o tyczce —  2,90 m. 
b i jąc  zesz ło roczny  r e k o rd  W iln a .

Z z a w o d n ik ó w  w ileń sk ich  w y s u w a ją  się 
na  czoło d w a j  b ra c ia  Z a rd z in y  d o b ry  W a s i ­
lew ski  i U rb an o w icz  duże  n a d z ie je  ro k u ją  
cy  B o rk o w sk i  II o raz  Legus i B adow sk i  Ze 
s t rze lczy ń  K raśn ick a ,  K ry ło w ic zó w n a  i Ma 
g ierów na.

Popierajcie Ligę Morską

Dziś: f  Zacharjasza Pr. 
Jutro: Jana  M.

W schód  s łońca—g  4 m. 34 
Z achód  .  —g. 18 m. 42

W  m. D o ih ln o w o  z n a le z io n o  w  s tudni zw łok i  d z ie c k a  p łc i  m ęsk ie j  
w  w ieku  o k c ło  2 m ies ięcy .  U s ta lo n o ,  że  d z ie c k o  z o s ta ło  w rz u c o n e  p rz e z  
n a tk ę  s w ą  P ro ta s z e w ic z  E lżb ie tę ,  k to rn  s ię  d o  c z y n u  te g o  p rz y z n a ła . U

N ieu jaw nie ii i  s p ra w c y  w łam a li  s ię  d o  lo k a lu  K a s y  C h o ry c h  w  N o w o ­
g ró d k u  usiłow ali  rozb ić  k a s ę  o g n io t rw a łą .  Z o s ta l i  j e d n a k  sp łcsze r . i  tak ,  

i e  u c h o d z ą c  po rzu c i ł ,  n a rz ę d z ia ,  k tó ry m i ro z p ru w a ł ,  ś c ia n y  k a sy .  (o).
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+  18° C

po łudn iow y .

Spostrzeżenia Zakładu Mateorologiczneja 
U. S  B z dnia 5 / I X - 1 9 ? 9  roku

Ciśnienie 
średnie  w mi­
limetrach 
Tem peratura  
średnia 
O pady  w mi­
limetrach 
Wiatr
przeważający  
U w a g i :  pogodnie .
Minimum: -f- 12 
Maxlmum Ą- 24° C.
Tendencja  barometr. :  spadek  ciśnienia.

OSO BIS TE

—  Prezes Izby Skarbow ej p> E Jw aid  Ra- 
tyński w piątek  ro zp o czy n a  dw u ty g o d n io w y  
u r lop .  Z as tępow ać  prezesa  będzie  nacze ln ik  
w y d z ia łu  pod. i opł. ska r .  p. \ \ . Denisów icz.

A 0  W1 nllSTfta P >NA
—  Ile jest cudzoziem ców  w W ilnie- S ta ­

ros tw o  Grodzkie  zes taw ia  d a n e  uotyi z.ące 
p rz eb y w a jąc y ch  n a  te ren ie  m n.s ta  eudzo- 
z iem ców, re je s t r a c ja  k tó ry ch  odbywTa ła  się 
n iedaw no .

T. zw. „ b ez p ań s tw o w i11 u jęci są w o d d z ie l ­
n ą  g ru p ę  cudzoz iem ców  o n ieus ta lone j  p r z y ­
na leżności .  (°)

URZĘDOWA

— Stare p ieezęcie  urzędów - ć ę d ą  w y co ­
fan e  z d n iem  15 p aźd z ie rn ik a .  W ra z  z nowe- 
m i pieczęc iami będzie  z.wdana sp e c ja ln a  
in s t ru k c ja  co do sposobów  s to so w an ia  p ie ­
częci.  (°)

M I E J S K A

—  Ulgi podatkow e. W ład ze  sk a rb o w e  z a ­
wiesi ły  p o b ó r  p o d a tk u  przem.,  słow*go od o- 
brotów p rz y p a d a ją c y c h  od t r a n z a k c y j  e k s ­
p o r to w y c h  m ięsem , d o k o n a n y c h  od d n ia  1 
l ipca  r . .b .

P o r a d t o  Izba  S k a rb o w a  p rz y s tąp i ła  do  
b a d a n ia  o d w o ła ń  od  w y m ia ru  p o d a tk u  od  
o b ro tu  za ro k  1928. W  zależności od w y n i ­
k ó w  tych  b a d a ń  z o s tan ą  o g ran iczo n e  n a ra z ie  
egzekucje  p o d a tk o w e  od kw ot p r z y p a d a ją ­
c ych  od ob ro tów ,  u s ta lo n y ch  p ro w iz o ry c z ­
nie przy b a d an iu  o dw ołań .  (*>j

—  R eorganizacja W ydz. Op. Społecznej. 
W y d z ia ł  Opieki Spo łecznej  M agis tra tu  z o s ta ­
n ie  zu p e łm e  z reo rg an izo w an y ,  tak  że na  
p rzyszłość  wszelk ie  n iedoc iągn ięc ia  w u rz ę ­
d o w a n iu  liędą w ykluczone .  Pe rso n e l  u rz ę d n i ­
czy  w w ydziale  będzie  zm ien iony .  Ju ż  o b e c ­
nie  część u r z ę d n ik ó w  p rzen ies io n o  do  in n y ch  
f u n k c y j1. (?)

—  Opłata zgóry. W y d z ią ł  P r z e m > słowy 
M agis t ra tu  k tó ry  d o ty ch czas  p rzy  sk ład an iu  
p o d a n ia  na  p ra w o  p ro w a d ze n ia  p, zedsięLior- 
s tw a  p o b ie ia ł  ty lko  część o b o w iązu jący ch  
op łat ,  po s tan o w i ł  zmienić  do tych czaso w y  
t rv b  p o s tę p o w a n ia  i na lcż . ,e  oj)łnt\  pob ie rać  
zgóry  p rz ed  w y d a n iem  konces.,i. I .p rośc i  to 
znaczn ie  m a n ip u lac je  k an ce la ry jn e .  (o)

Z ruchu w yborczego do Ilady K rsy Gk.o- 
rych m. W ilna Z mii ja ty w y  Zw iązku  P ia -  
ró w n ik ó w  m ie jsk ich  m. W iln a ,  po w s ta je  ko- 
m ite t  -wyborczy pod n a z w ą :  „ B e z p a r ty jn y
blok  p ra co w n ik ó w  u m y s ło w y c h  i f izycznych

Kom ite t  s taw ia  sobie  za z ad an ie  w p r o w a ­
dzić  do  przyszłe j  R ad y  delegatów Kasy C ho­
rych ,  ludzi,  k tó iz y b y  rzeczow o i u in ie ję . r ie  
t r ik t o w a l i  sp ra w y  tej  ins ty tuc j i .  Kasa  C h o ­
ry c h  w in n a  służyć z d ro w iu  p u b l icznem u,  
w in n a  zabezp ieczać  siły i zdolność do  p ra cy  
u bezp ieczonych ,  a  n ie  hyc te re n e m  wuik po 
l i lycznych  i ż erow isk iem  dla  party.,.  D latego 
też in ic ja to rzy  z w ra c a ją  się im ien iem  Z w ią ­
zku  p ra c o w n ik ó w  m ie jsk ich  m. W iln a  i Od 
d z ia łu  w ileńsk iego  Z w iązku  F a rm a c e u tó w  
j a k  do poszczegó lnych  osób  tak  i z rzeszeń  
p raco w n iczy ch ,  a b y  zechcia ły  zgłosić  swo; 
akces  do  w yżej  w s jiom nianego  k o m ite tu  wy 
borczego.

Z ebran ie  o rg a n iz ac y jn e  odbędzie  się w 
lo k a lu  Z w iązku  f a r m a c e u t ó w ,  ul.  B aksz ta  
N-r. 8 m. 4 w  p ią tek ,  d n ia  6 w rz eśn ia  r .  b. 
o godzin ie  8 -ej w ieczorem , celem  o s ta te cz n e ­
go u s ta len ia  l is ty  k a n d y d a tó w  i o m ó w ien ia  
akc j i  w yborcze j .

— Przed w yboram i do Raay Kasy Cli dr.
Z K ia fk tfW j 'StTiwTlriySżŚnia K upców  i P r z e ­
m ys ło w có w  Chrześi i jan  w ^  ilnie, pow ał 
w 'd n i u  4 b. m. K om ite t  W y b o rcz y  do  Rady 
Kasy C horych  Zw iązków  i O rg an izacy j  P o l ­
skich P ia c o d a w c o w ,  z ńedzibą  w W iln ie  przy 
u l icy  B ak sz ta  7 (tel. 10.30) W  sk ład  K o m ite tu  
weszły  o rg a n iz ac je  z rzesza jące  p rz ed s ta w i­
cieli:  św .a ta  lekarskiego, h and lu ,  p rzem y  
słu i zemiosła,  o raz  w łaścicieli  nie.ruohoiłi*)- 
ści. Na p rzew odn iczącego  K o m ite tu  zc.-.al  
w ybrany  p  Michał  Brzostowski ,  n a  sk a rb n i  
k a  p. .ian Rochnwicz.  Dowiadujemy^ się że. 
K o m ite t  w chwili  obecne j  jest w stad  mm o- 
pracow y  w an ia  lisfy kandydatów-, na  di lega­
tów do  Rady, k tó ra  w  d n ia c h  n a jb l iższych  
zos tan ie  złożoną.

—  Jeden z najśliczn iejszych  dzlcdziuczy- 
ków vel p o d w ó re k  m ie jsk ich  n .e ly lk o  w W i l ­
n ie  ale  w R zeczypospoli te j ,  dzied: n e c  U zw. 
k a m ie n ic y  R o m eró w n y  n a  ul. W ielkiej n a ­
p rz ec iw k o  poczty ,  jes t  w g o d n y m  n a jw y ższe ­
go p o ż a ło w a n ia ,  s tanie .  Je s t  to przec ież  i z a d ­
ki k le jn o r ik  a rc h i te k to n ic z n y  i b y ło b y  się 
czem  przed  obcy m i pochw alić ,  g d y b y  nie 
jego n iep ra w d o p o d o b n ie  n iec h lu jn y  wygląd . 
Brudne , o d ra p a n e ,  m u ry  z d z iu ra m i  i p ę k n ię ­
ciam i w' ty n k u ;  n a  p a rap e c ie  k ru ż g an k a ,  pod  
a r k a d ą  p rz y  f i la rze  jak ie ś  w s trę tn e  pud ło  
stoi.  zaduch ,  zniszczenie!

D o p ra w d y  wstyd! Rzecz nie do  w-iary żaby 
coś p o dobnego  m o ż n a  by ło  uj ize i  eywili-  
zow anem  m ieście,  ongiś  s tolicy W ie lk iego  Ks. 
Litewskiego. D o m  tak i  p o w in ien  być  w r ę ­
k a c h  w ład z  r z ą d o w y c h  czy m ie jsk ich  coby  
d a w a ło  p e w n ą  g w a ran c ję  jego n a leży tego  
s tanu .  W te d y  m o ż n a b y  n a w e t  pom yśleć  o po
w ny ch  prac-irh  r e k o n s t ru k c y jn y c h  w n im  
zresz tą  dość  d ro b n y c h ,  ale  p rz y w ra c a ją c y c h  
m u  d: w ny  w yg ląd  w większej  je s zc z ;  n iż  w 
obecnym , m ierze .  Chodzi  tu o odsłon ięc ie  je  y  
d n e j  a rk ad y ,  z ap ew n e  k iedyś i s tn ie jące j  ja k o  
p rzed łużen ie  d o ty ch c za s  zachow ane j ,  po  p ra -  
w-ej s t ro n ie  dz iedz ińca .

T y m czasem  ap e lu jem y  do  p. K o n s e rw a ­
to r a  7 p ro śb ą  o zajęc ie  się tym  c e n n y m  oh 
jek te m  zab y tk o w y m  i u ch ro n ie n ie  go n ie ty l  
k o  od zn iszczen ia  a le  i od e w en tu a ln y c h  n ie ­
f o r tu n n y c h  p rz e ró b e k  p rz y  jak im ś  r e m o m  ie, 
czego p ró b k ą  je s t  f a ta ln a  r y n n a  n a  d a iz k u  
n a d  schodkam i,  u rząd zen ie  zresz tą  po trzeb n e ,  
a le  na leży  d o s to so w ać  do  c h a r a k te r u  b u ­
dy n k u .

—  Zam knięcie ruchu kołow ego. Z p ow odu  
ro b ó t  b r u k a r s k i c h  n a  ul.  Z am k o w e j  zos tan ie  
od dn ia  6 w rz eśn ia  1929 i z a m k n ię ta  d la  ru 
c h u  kołowego  część m iędzy  ul. Marji  M agda­
leny  a Sk o p ó w k ą  łączn ie  z zauł.  B e r n a r d y ń ­
sk im  i częścią  K ró lew skie j  do  zauł. Oranże- 
ry jnego .

R a ch  au tobusow y  odby-wać się będzie  ul 
z W ie lk ie j ,  Św ię to jań sk ą ,  U n iw ersy teck ą  i 
B isk u p ią  do  pl. K a ted ra ln e g o ,  zaś z Zarzecza  
ul. św. Anny, Syrokom li  i A rsena lską  do  pl. 
K a ted ra lnego .  D la  p o zo s ta ły ch  ro d z a jó w  r u ­
c h u  ko łow ego p o z o s ta ją  o tw a r te  aż  dc  dał-

izego z a rz ąd z en ia  ul. Z am k o w a  m iędzy  ul 
Św ię to jań sk ą  i S k o p ó w k ą  w raz  z zauł. »w. 
Michalskim.

—  S t ra jk  f ryz je rów .  Dziś w y b u ch ł  w W il ­
nie  częśc iow y s t r a jk  f ryz je rów .  S t ra jk u je  
b l isko  100 p ra co w n ik ó w  f ryz je rsk ich .  Ż ąda ją  
od p ra co d a w c ó w  z aw arc ia  u m o w y  zb io iow ej  
i p rz y jm o w a n ia  do p ra c y  ty lk o  cz łonków  z a ­
w o d o w y ch  zw iązków  f ry z je rsk ich .  (o)

Z POLICJI
—  K om endant P olic ji n a  m. W iln o  n a d ­

ko m isa rz  Izy d o rczy k  pow róc i ł  z u r lo p u  i i . j -  
jął u rzęd o w an ie .  (o)

—  W łaścic iele  autobusów  tw orzą spółkę.
W  ubieg łą  ś ro d ę  w lo k a lu  zw iązku  przy  ul. 
Mickiewicza 22 o d by ło  się zeb ran ie  w szys t­
kich właścicieli  au to b u só w  k u r su ją cy c h  na 
terenie  W ilna .

O m a w ian o  sp ra w ę  os ta tn ich  zarządzeń  
w ładz  o ru c h u  a u to b u s o w y m  i sy tuacj i  w 
zw iązku  z tem w y tw o rz o n e j

Po  d łuższe j  dyskus j i  z decydow ano  p r z y ­
stąpić  do  u tw o rz en ia  jed n e j  spó łk i  a u to b u s o ­
wej do k tó re j  wesz l iby  właścic ie le  w szys tk ich  
au tobusów . (o)

WOJSKOWĄ
—  Przesunięcie term inu w cielen ia  pobo­

row ych do szeregów  Ja k  się  dow i:idu jem v 
w term in ie  od 21 do 23 p aźd z ie rn ik a  n as tąp i  
wcielenie  do  sze regów  p o b o ro w y c h  p r z y d z ia ­
łu b ron i :  a r ty lc r j a  k o n n a ,  Baon m a n e w ro w y  
zdrowia,  łączności ,  m a r y n a r k i  w o jskow ej  
sam ochodow y i sap e ró w ,  aeios ja tyk i  i żan- 
d a rm e r ja .  W ład ze  wojskowi; zdecydow ały  
p rzesu n ąć  t e rm in y  w cie len ia  poborow ym i 
do  szeregów z b ro n i :  p iech o ta  i a r ty le r ja  c ię ­
żka, wcicdenie do  tych lo r in a cy j  n a s tąp i  wio 
sn ą  ro k u  przyszjego. (—)

Z O U m Y
—  R ozszerzen ie  fu n k cy j .  W  agenc ji  pocz 

tow ej  Źuchowicze,  pow . s to łpeck iego  z a p r o ­
w ad zo n a  zosta ła  z d n ie m  1 b. m . s łużba tele  
g ra f iczna  i te le fon iczna .  Godziny u rzęd o w e  
od 8— 12 i od  15— 18. (o)

Z KUŁ l i
—  N ow a taryfa kolejow a na przew óz w ę­

gla. Z d n iem  1 p aźd z ie rn ik a  wchodzi  w ży ­
cie n o w a  ta ry fa  k o le jo w a  n a  p rzew óz  węgla. 
Od tej  d a ty  op ła ta  za p rzewóz węgla, bez 
względu n a  odległość p o n a d  500 k i lo m e tró w  
wynosić będzie  ty lę . i le  kosz tu je  p rzew óz  za 
500 kilometrów- (o)

SPRAWY ROLUE
— B a n k  g o sp o d a rs tw a  k ra jo w eg o  olrzy  

m a ł  odpo w ied n ie  fundusze  n a  udz ie lan ie  r o l ­
n ik o m  k re d y tó w  na  n a b y w a n .e  n aw ozów  
sz lueznvcli .

SPRAW Y ROSniMfCU
—  B ezrobocie. Liczba  bezro b o tn y  h na 

te ren ie  p o w ia tu  w ileńsko  - t rock iego  wynosi  
obecnie  279 osób. W  s to su n k u  do  ubiegłego 
tygodnia  b e z ro b o c ie  n iezn aczn ie  się z m n ie j ­
szyło.

SP R A W Y  UTEV ^KII
—  W róciła  z Poznania z I’. W i*. vv-

cieczka L itw in ó w ,  z te re n u  p ow  a tu .św ięe iań -  
skiego. W ś r ó d  Litwinów' k tó rzy  zwiedzali  
W ystaw ę ' P o z n a ń s k ą  b.i I rów nież  o r a t  pre- 
m je ra  W o ld e m a ra sa  k tó ry  ja k  w iad o m o  z a ­
m ieszku je  s ta le  w św ięc iań sk iem  ja k o  ro ln ik .

f ó t wE
—  Praktyka szpitalna dla lekarzy. W y ­

dane  zostało  z a rząd zen ie  v sp raw ie  o d b y ­
w a n ia  j e d n o ro c zn e j  p r a k ty k i  szp i la lne j  per  :z 
lekarzy ,  od  czego u za leżn ia  się u z y sk an ie  
p ra w a  w y k o n y w a n ia  p r a k t \ k i  lek a rsk ie j  
P r a k ty k a  in n a  trw ać  12 n ń es ięc j  i może 
być y j  k o n y w a n a  n a  wszys tk ich  oddzia łach  
s lp i ta lo .  P r a k ty k ę  m o żn a  o d b y w ać  po  u k o ń ­
czen iu  s tu d jó w  u n iw ersy teck ich  o ra z  podczas  
tych  s tud juw . Jeśl i  p r a k ty k a  zt s tan ie  o d b y ­
ta  zag ra n ic ą  lub  w w ojsku ,  decy z ja  n  tej  
sp raw ie  zależy od w ład z  w o jew ó d zk ich  (o)

—  A kcja  odciążenia  policji, od fttpfccyj 
n ie  z w iąz an y c h  ze s łużbą  bez.pieczeńMwa 
s ta n ę ła  na  m a r tw y m  pun k c ie ,  p o n iew aż  ,v 
w ie lu  w y p a d k a c h  o d n o śn e  in s tan c je  p a ń s t ­
w o w e  nie p o s iad a ją  w łasnego a p a r a tu  k tó ry  
m ó g łb y  zas tąp ić  po lic je  S p o w o d o w an e  to 
jes t  b r a k ie m  fu n d u sz ó w  j a k o  la wry d a lk i  nie  
p rz ew id z ia n e  budżetem .  D op ie ro  t e ra z  p rzy  
u K la d am u  sum w ydatkowTyeh, p o w s ta w ia n o  
o d n o śn e  pozycje ,  co pozw oli  n a  całkow ite  
w p ro w ad z en ie  w życie za rz ąd z en ia  o ° ^ ° '  
w ią z k a c h  polic ji.  (°)

—  W łanzc w ojew ód zk ie  otrzym ały p o le­
cen ie  zw ró ce n ia  uwTagi, b y  z ak ład y  p r z e m y ­
s łowe p rzed s taw ia ły  G łównem u U rzędow i ta- 
ty s ty cz n em u  sp ra w o z d a n ia  o c h a ra k te rz e  
p r a w n y m  przedsięb io rs tw a,  p ro d u k c j i ,  z a p a ­
sów  i zużycia  su ro w có w  i t. p-, w te i 'm inach  
p o p rz ed n io  już  u s ta lo n y c h  > k a ż d o iaz o w o  
o g łaszan y ch .  Za n ies to so w an ie  się d o  tego 
grozi  k a ra .  Z a in te re so w a n i  m o g ą  wszelk ie  
w y ja śn ie n ia  uzyskać  w> w ydziale  p rz em "  
s ło w y m  w o jew ó d z tw a .  (o

TEATR I MUZYKA
TEATR MIEJSKI („Lutnia").
—  P race przygotowawTcz« J o  o tw arc ia  se ­

z onu  idą  w p e ln em  tem pie .  O tw arc ie  n a s t ą ­
pi 21 b. m. .

—  He w j a  „ D a j  o gn ia" .  Na sobotę  i n i< - 
dzie lę  bieżącego tygodnia ,  Teali Miejski L u ­
tn ia  użyczy ł  gośc iny  św-ielm m u  zesp towi 
re w jo w em u  pod n a zw a  „D aj  ognia  . W  re-  
w ji  te j  udz ia ł  b io rą  n a j lepsze  siły stolicy z 
J a n in ą  Sokołow ską  u ro c z ą  pi im a d o n n ą  t e ­
a tru  . .Morskie  oko, z n ak o m ity m  k o m .k ie m  
M a r jań e m  D om osław sk im ,  Czesławą P o p ie ­
lowską, A d am em  R apack im , B oles ław em  
Morskim, W in ia szk iew iczem  o raz  św ie tn y m  
ba le tem . W  p ro g ra m ie  najnowTsze p rz eb o je  
stolicy.

—  „K ochankowie" W . L rubińskiego.
Na w to re k  i środę  zaw ita  do  W . 'n a  zespól 
j r ty s tć w  w arszaw sk ich ,  aby dać d \ . a  p r z e d ­
s taw ien ia  w tea t rze  mipjsk n „ I u i » i r  ko  
m ed j i  W Grubińsk iego  „ K o ch a n k o w ie 1, Ko- 
rned ja  ta  o n iezwykle  sen sacy jn e j  t reści,  n i ­
gdy d o tąd  w W iln ie  g ra n ą  n ie  była.

—  Z nakom ity kv artet G lazunowa w A\ 11- 
nie. Niezwykła  a t r a k c ją  d la  m e lo m a n ó w  b ę ­
dzie  wys tęp  znakom itego  k w a i te tu  G łazuno-  
wa, k tó ry  sic od b ęd zu  w p on iedz ia łek  9 b. m. 
w g m ac h u  t e a t ru  m ie jsk iego  „L u tn ia  . i l a r -  
m o n ja  zespołu,  a r ty s ty czn e  w y k o n a n ie ,  t e c h ­
n ik a  bez zarzu tu  i w y ją tk o w a  zdo lność  do 
u t r z y m a n ia  s ty lu  w ykonyw ali  ch k o m p o z y ­
c ji  —  wTszystko  to w ynios ło  Kwartet  Głazuno-  
w a  do  szczytu s ław y  w szechśw ia tow e j :  W 
sw oim  re p e r tu a rz e  k w a r te t  G lazu n o w a  p o ­
s ia d a  n a j lep sze  kom pozyc je  m u zv k i  k a m e ­
ra ln e j .  Koncert  wyw oła ł  z ro zu m ia łe  za in te ­
re so w an ie .  Bilety są  do n a b \ ’c ia  w kas ie  t e ­
a t r u  od  11 do 1 i od 3 do 9.

R A C J O
F ala 385 mtr. Sygnał: Kukułka.

PIĄ TEK, dn ia  6 w rz e ś n ia  1929 r.
11.56: Sygnał czasu  ■ h e jn a ł  12.05: G ra ­

m ofon .  12 j0 :  P- W . K m ówi. 13.00- kc mu 
n ik a t  meteorologiczn.,  16.25- P ro g ra m  dz ,e"* 
ny, r e p e r tu a r  i c h w i lk a  l itewska, 16.45: A- 
k a d e m ja  ku  czci ge n era ła  Jó ze fa  Sow m s- 
kiego, p a t ro n a  Legji  In w a l id ó w  w W arsz .  
18.00: K oncer t  p o p o łu d n io w y .  19.00 : J a r z y n ­
k a  pocztow a .  N-r. 81. 19.25: Audycja w eso ła  
„Z p rzeżyć  c io tk i  A lb inow ej” opv"»ie P K a ­
z im ie ra  A leksandrow iczow a .  19.55: Sygnał  
cza su  i p ro g ra m  na  dz ień  n as tępny .  *.0 05: 
F e l je to n  a k tu a ln y .  20 30 Koncert  sy m io n i-  
szny. 22.00: K om unikaty .  22.45: Spacer  d e ­
tek to ro w y  po  E urop ie .

- W y p a d k i  sa m o eh o d o w e.  Na ulicy- B a k ­
szta  tak s ó w k a  w p a d ła  na  s łup  telegraficzny- 
u sz k a d za ją c  p rzew o d y .

—  Na 3 k im. od  W iln a  n a  t rak c ie  liclzkim 
ja d ą c y  sa m o ch ó d  w p a d ł  n a  j a d ą c ą  w azem  
Różę Kułtyszo.zp z gm iny  solecznickie j .  P o d ­
czas zderzen iu  K o ł tyszow a  zosta ła  wyrzuco- 
na  na  a ro g ę  i u leg ła  o g ó lnym  potłucze  liom. 
W ó z  został  s t i z a s k a n y  koń  zaś o trzy m a!  l a n y

—  N iewdzięczny .  W  d n iu  3 b. m. Dawid- 
son  R achm iel ,  R a d u ń sk a  67, zam eldow ał ,  że 
nocu jący  w jego  m ie sz k a n iu  Bolkiewicz  J e ­
rzy  otworzy ł szuflau  5 w k o m o d z ie  1 sk ra d ł  
m u  42.' zł. poezem zbiegł. D ochodź,  w loku.

—  O kradzenie przyjezdnego. W  d m u  3 
b in. A leksandrow icz  B ron is ław , (Augustów, 
wojew, b ia łostock ie)  z am eld o w a ł ,  że pod  H a ­
lą  M iejską sk ra d z io n o  m u  z k ieszeni  spodni  
portfel  z gotow izną  w sum ie  349 zl., o r a t  
dow ó d  osobisty .  D ochodzen ie  w to k u

—  U jęcie kieszonkow ca. W d n iu  3 b  ni. 
Z inger Samuel,  K a lw ary jsk a  1, zam eldow a ł ,  
że n a  ry n k u  d rz e w n y m  sk ra d z io n o  m u  p o i t -  
fel a aw ie ra ją cy  135 zł. i roz m a ite  n o tak i .  
Jed n eg o  ze aprs wców, zaw-odowego z łodzieja,  
Z a lm m iow icza  Fa jw u sz a ,  L idzk i  3, z au z y i . ia -  
no. P ien iędzy  n ie  znaleziono,

—  Fałszyw e pieniądze W  d n iu  3 b. m. 
T rocka  Brocha, N iem iecka  8, z am eldow a ła ,  
że podczas  w y m ian y  5-cio ‘z lo tow ego  b an  
k n o tu  u W’u jc ik a  Ajzika,  N iem iecka  18, o t r z e - 
m ała  m one tę  j ed n o z ło tw ą  fa łszyw ą .  D o c h o ­
dzen ie  w- toku.

— O skarżyła brata o przyw łaszczen ie . 
W  d n iu  3 b. m. S tank iew iczow a  Michalina,  
C edrow a  31 zam eldow ała ,  iz b ra t  j e j  Swietli  
kow ski  Norbert ,  C edrow a  20, o t rzym a!  pic 
n iąd ze  od d łu żn ik ó w  w sum ie  2o0 zł. o raz  
czek n a  500 zł. P o  podjęc iu  w y m ien io n e j  uu- 
m y  Sw ie t likowski  p ien iądze  przywłaszczy-ł i 
zbiegł.  Dochodzen ie  w toku.

—  Uciekł z pieniędzm i W ydziału P o w ia ­
tow ego. W  d m u  3 b m. Toinaszew iez  K s a ­
wery, Beliny  14, zam eldow ał ,  że s ta rszy  r o ­
botnik  robó t  b r u k a r s k i c h  Żukow-ski AU ksan- 
der,  P o k ó j  Nr. 3, p o d ją ł  z W y d z ia łu  P o w ia to ­
wego W ilno T ro k i  500 zł. d la  w yp łacen ia  r -  
b o tn ik o m ,  k tó re  p rzyw łaszczy ł  i zbiegł

"Wileński U rząd  W o je w ó d z k i  o t r z y m a ł  
o k ó ln ik  M inis te rs tw a  S p ra w  W e w n ę trzn y c h  
w  sp raw ie  w a lk i  z d u re m  b rz u szn y m  W  
o k ó ln ik u  tym  M inisters tw o wskazuje,  i e  d u r  
b rz u szn y  n a leży  do c h o ro b  ep idem icznych  
- Polsce  n a jb a r d z ie j  rozpo w szech n io n y ch .  

Nasileni?  d u r u  p ozos ta je  u n as  od szeregu 
la t  na  je d n y m  i ty m  sa m y m  p ra w ie  poz iom ie  
i p o m im o  w y s . łk u  w ładz  n ie  d a je  się zaob- 
serwow-ać z n aczn ie jsze  z m r ie js ze n ie  w y p a d ­
kó w  zapadn ięć  n a  tę chorobę .  Ilość cho ry ch  
w Polsce  w a h a  się  w r a m a c h  nom iędzy  >5 
a 16 ty s iącam i,  p rz y cz em  w y p a d k ó w  śm ierci  
jes t  p rzec ię tn ie  10 proc.

W  r o k u  b .eżącyn ,  d a je  się  zaob se rw o w ać  
m nie jsze  nas,lenie  d a r u  b rzusznego ,  m ia n o ­
wicie w ciągu pó ł  "o k u  o 1571 wypadków 
m n ie j  n iż  w tymże o k re s ie  r o k u  1928.

W iele  p rzyczyn  sk ła d a  się  n a  to, że d u r  
brzuszny p an u je  w Polsce  i od  szeregu ła t  
u t rz y m u je  się m nie  więce j  na  ty m  sam y m  
poziom ie.  Na rozszerzenie  się tej  c h o ro b y  
w p ły w a  też w znacznym  s to p n iu  n ie d o s ta te ­
czny  s tan  s a n i ta rn y  wsi i m ias teczek .  Im go 
rze j  pod  w zględem  u rząd zeń  sa n i ta rn y c h  
p rz ed s ta w ia  się d a n a  m iejscowość, tem  wię 
cej  jes t  w y p a d k ó w  duru .  B rak  w odoc iągów , 
s tudz ien ,  k o rz y s tan ie  z wody z rzek, p o to k ó w  
i n a tu r a ln y c h  zb io rn ików , względnie  l iche 
s tu d n ie  o w odz ie  zaskórne j ,  zan ieczyszczonej  
przy p ły w am i o rg an iczn em i,  b ra k  kana l izac j i  
i zan ieczyszczen ie  głębi o raz  b rak  us tępów , 
o to  sa na jw aż n ie jsz e  p rzyczyny  szerzen ia  s,ę 
d u r u  b rzu szn eg o  w Polsce.  Nad u su n ię c i -m  
tych  b ra k ó w  s ta le  p ra cu je  w ladza sa n i ta rn a  
p a ń s tw o w a  i sa m o rząd o w a .

R ów nież  w a ru n k i  p o w o jen n e  o d g ry w a ją  
p o w a żn ą  ro lę  w te j  dziedzinie,  a  m ianow ic ie  
b r a k  m ieszk ań ,  znaczne  skup ien ie  ludnośc i  
i b ra k  d o b ro b y tu ,  jak o te ż  niwki po z io m  k u l ­
tu r a ln y  ludnośi  i.

Akcja  p o d ję ta  p rzez  M inistra  Sk ładkow - 
skiego d a ła  już  znaczn e  reezu lta ty  i p rz y c z y ­
n ia  się do  o p a n o w a n ia  epidcniji .

Sp ra w a  w a lk i  z d u r e m  byia  tem a te m  o b ­
r a d  P a ń s tw o w e j  N acze lne j  R „d v  Zdrowia.

Z SADÓW
Prcces fc. posła na Sejm J. Sobolewskiego.
Dziś Sąd o k ręg o w y  p rzy s tęp u je  do  ro z p o ­

zn an ia  ep izodu  głośnej  w sw o n n  czasie spi: 
wy  B ia ło ru sk ie j  W łośc iansko-R oboln icze j  
H ro m a d y ,  r o z p o z n a w a n e j  już  w dw u  m s tan  
c ja ch  sądow ych .

F ra g m e n te m  tej w ie lk ie j  sp raw y ,  w k tó re j  
zas iada ło  56 o sk a rżo n y c h  z 5-ciom a posłam i 
b ia ło ru sk im i  n a  czele,  c iągnące j  się  przez, 
d w a  z g ó rą  m iesiące ,  jes t  obecn ie  wszczęty  
p roces  p rzec iw k o  w y łączo n em u  w-owczas, 
jiosłowi n a  se jm  z k lubu  B ia ło ru sk ie j  l ł ro m a -  
dy, J e rz e m u  Sobolewskiem u.

Akt o sk a rże n ia  zarzuca  p o d są d n e m u  u- 
d z ia ł  w- sp isku  k o m u n is ty czn y m , który stwo 
rzy ł  i k ie ro w ał  na  n a szy m  te ren ie  o r g a n iz a ­
c ją  H ro m a d y  o raz  że p ro w a d z i ł  l zw. MGPR.

Jed n o cześn ie  z b. pos łem  Sobolewskini  
b y ł  o sk a rżo n y  i m ia ł  być s ą d zo n y  W ia c z e ­
sław  M akowski, ,  s tuden t  u n iw e rsy te tu  p ra s ­
kiego. k tó ry  b ę d ąc  cz ło n k iem  K. P. Z. Ł1 z 
r a m ie n ia  c en tra l i  d e legow any  m ia ł  być do 
o rg a n iz o w a n ia  i k ie ro w an ia  H ro inadą.M a-

żowski  w m iędzyczas ie  zm arł,  a  w obec  tego 
sp ra w ę  w s to su n k u  do n iego  p r o k u r a tu r a  
u m o rzy ła .

Pod sąd n y  b. poseł  Sobolewski  o d p o w ia d a  
z a resz tu ,  p r z e b y w a ją c  w w ięzien iu  n a  Łu 
k iszkach .

W  sk ład  s ą d u  w c h o d zą  pp. sędziowie: 
N iekrasz  (przcw-oJniczący),  Baniew-icz (sę­
dz ia  śledczy) i U m ias to w sk i  (sędzia h . n o -  
rowy).

O skarżen ie  wnosi p o d p r o k u r a to r  przy- S ą ­
dzie  Okręgow ym , p. J a n  Korkuć .

J a k o  o b ro ń c a  po d sąd n eg o  w- p ro ces ie  w y ­
s tępu je  m ecen as  Pe trusew icz

U rząd  p ro k u ra to r sk i  zaw ezw ał  14 św ia d ­
ków-, n a d to  ze s t ro n y  o b ro n y  zb ad an y cn  b ę ­
dz ie  6 św iadków . P ró c z  tego do spraw-y po 
w o łan o  d w ó ch  rzeczo zn aw có w  t. j. k a l ig ,a -  
fa i biegłego w k w est j i  szyfrów.

P ro ces  .obliczony jest  n a  d w a  —  trzy dni.-
_ Ka-rr.

Z OSTATNIEJ CHWILI
Komisja śledcza w sprawie zatargów 

palestyńskich.
W IE D E Ń , 4 IX  (P a t) .  D z ien n ik i  

w iedeńsk i* ; d o n o s z ą  z L o n d y n u :  
N a  p ro ś b ę  w y s o k ie g o  k o m is a r z a  p o ­
s ta n o w i ł  m in is te r  K o lon ji  lo rd  Pas-  
s f ie ld  z a m ia n o w a ć  k o m is ję  ś led czą  
d la  p r z e p r o w a d z e n ia  d o c h o d z e ń  z 
p o w o d u  w y p u d k o w  p a le s ty ń s k ic h .  
P r z e w o d n ic z y ć  b ę d z ie  t t i  kom is ji  
s ir  W a l t e r  S h a w .  W  s k ła d  kom is ji  
w e jd ą  p rz e d s ta w ic ie le  t r z e c h  s t ro n ­
n ic tw  p a r la m e n ta rn y c h .  Z  k o m u n i ­

k a tu  u rz ę d u  k o lo n ja ln e ^ o  w y u ik a ,  
ze k o m is ja  n ie  b ę d z ie  z a jm o w a ła  
k w e s fją  m a n d a tu  A ng lj i  w  P a l e s t y ­
nie , an i  t e ż  d e k la r a c ją  B a lfo u ia  z 
ro k u  1927, lecz  b ę d z ie  m ia ła  za  w y ­
łą c z n e  z a d a n ie  z b a d a r  e p r z y c z y n  
o b e c n y c h  n ie p o k o jó w .  P o  n a d e jś c iu  
s p ia w o z d a n ia  kom is j i  p o w e ź m ie  
rz ą d  d e c y z j ę  co d o  p rz y sz łe j  po l i ­
ty k  w  P a le s ty n ie  w  r a m a c h  p o s t a ­
n o w ie ń  m a n d a to w y c h .

X sesja Zgromadzenia Ligi Narodów.
Wczorajsze posiedzenie plenarne.

Przemówienie Briarida.
GENEWA, 5. 9. (Pat). Na dztsiej- 

szem przedpołudniowem posiedzeniu 
Zgromadzenia Ligi Narodów zabrał 
głos prem jer francuski Briand, któ 
rego mowa wielokrotnie przerywana 
bj ta przez zebranych hucznemt okla­
skami. Minister rozpoczął od u.vag, 
dotyczących dziesięcioletniej i uwień­
czonej powodzeniem działalności Li­
gi Narodów. Pomimo bardzo wielkich 
często trudności, Liga Narodów coraz 
bardziej stawała się wielką potęgą 
moralną, k tóra  oddała doniosłe usłu­
gi na  potu zbliżenia . współpracy n a ­
rodów.

Liga Narodów przygotowała też 
atmosferę dla doniosłego dzieła Lo- 
carna. Również paryski traktat prze- 
ciwwojenny, jest niewątpliwie rezul­
tatem poglądów i stosunków, którym 
drogę utorował pakt Ligi Narodów i 
jej ‘działalność. Tak więc osiągibęto 
już wielki postęp na drodze potępie­
nia wojny. Jednakże w żadnym 1 azit 
nie wystarcza samo potępienie wojny. 
Państwa, które ważą się wojnę roz­
pętać, muszą być ukarane za pomocą 
wspólnej akcji wszystkich miłujących 
pokój narodów. Jest zadaniem I igi 
Narodów- wziąć pod uwagę odpowied 
nie ku temu środki. Myśl o zbliżają­
cej się wrześniowej sesji Zgromadze­
nia, niewątpliwie skłoniła uczestni­
ków konferencji haskiej, ażeby w 
koncu pomimo wszystkich trudności 
osiągnąć jednak porozumienie.

Następnie premjer francuski wy­
raził szczere zadowolenie z powodu 
złożonei przez Mac Donalda zapowie­
dzi podpisania przez Anglję fakulta 
tywnej klauzuli o obowiązkowem roz- 
jsmstwie haskiego Stałego T rybuna­
łu Międzynarodowego. Również i 
francuska delegacja — oświadczył 
prem jer — nie dopuści do tego, aby 
obecna sesja Zgromadzenie Ligi Na­
rodów- miała minąć bez przystąpienia 
Francji do wzmiankowanej klauzuli.

Z całkowitą ufnością i prawdzi- 
wem zadowoleniem obserwuje rząd

francuski rokow-ania, toczące się mię­
dzy Wielką Brytanją a Stanami Zjed- 
noczonpmt A. P., a zmierzające do u- 
możliwienia rozbrojenia na morzu 
W tem miejscu Briand napomknął o 
idei stworzenia unji pomiędzy wszy- 
stkiem- europejskiemi państwami, 
która wcześniej lub później mogłaby 
doprowadzić do utworzenia Stanów 
ZjeanoczonyTch Europy

W końcu swej mowy, z wielką u- 
wagą słuchanej i przerywane częsty­
mi oKlaskami. Briand w niezwykle o- 
strych słowach zwrócił się przeciwko 
ty 1 1 1  wszystkim, którzy podszczuwają 
ludność, zw-łaszcza młodzież do wojny, 
jako też, którzy dla swych celów ubo­
cznych wyzyskują walki i tarcia so­
cjalne. Wszystkim tym  mącicielom 
pokoju należy w sposób zdecydowany; 
i u k  najrychlej wyrwać z rąk tę za­
bójczą truciznę.

GENEWA, 5. 9. (Pat). Na odby­
tem w czw-artek przed południem po­
siedzeniu Zgromadzenia Ligi Naro­
dów prowadzona była w- dalszym cią­
gu ogólna dyskusja nad sprawozda­
niem o działalności Ligi za rok ubie­
gły. Jako pierwszy przemawiał bel­
gijski minister spraw zagranicznych 
Hymans. który stwierdził 1 zadowolę 
niem, że prace haskiej konferencji, 
zmierzające do ostatecznego zlikwido­
wania wynikłych z wojny zatargów, 
i trudności posiadają w-ielkie znacze­
nie. Mówca wywodził, że Liga Naro­
dów w ciągu 10-letniej świadomej 
swych celów dz ełalności, przyczyni­
ła się w-ydatnie do zbliżenia między 
narodami i podjęcia przez nie pelntj 
wzajemnego zaufania współpracy. 
Po ministrze Hymansie przemaw-iał 
Briand

JAN BUŁHAK
artysia-totograt.

Jagiellońska 8, t e l . 968. P r z y jm u je  9 —6. ^  

£1 - — — — — —  ---------------
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K i Miejskie
kultu, a'—e s ś a l a t s w s  

SALA NIEJSKA
O s t r o b r a m s k a  5.

Od d n ia  5 do 8 w n e  i n la  
1929 r .  w łąeznic b i d z i e  

a / s w l s t i a i a y  film: „Córka Wodza” D ra m a t  
w  1 0  

a k ta c h .
W rolach głównych F. iu  Thsmssit i Nora Lane. Kasa czynna od g. 5 n 30 Początek jeansów od godziny 6-ej. 

V  u iłJz le1”! i święta kasa  c z y rn a  od g. 3 m. 30. Paggątsk seansów  cd g. 4-ej,

I )

KINO - TEATR

HELIOS"
W ileńska 38

r e a l iz a to r  W. Pudawkln

- Ż Y W Y  T R U P "
T w ó r c a  f i lm u . B u r z a  n a d  A z j ą “ k r e a j a  g ł ó w n ą  ro lę  Ftdl Protasowa 
w sw am  n a jn o w s z e m  r o w e l - c y j n e m  a r o y d z ie l e  w ła s n e j  r e ż y se r j i  p. t.

w e d łu g  d r a m a tu  LWA TOŁSTOJA.

P r o ta s o w a  Marja Jakobini.
Uwaga P o d c z a s  w y ś w ie t l a n i a  f i lm u  u n c n a  Ś p ie w a cz k a  PaDi **• w y k o n a  s z e r e g  n a jp i ę k n ie j s z y c h  r o m a n s ó w  c y g a ń s k .  
______________________________r o c z ą to i f  o g c i z  ó-ej,  w sobocę i n ied z ie lę  o g o d z .  4-6|.  _______________ _____

Kino Kolejowe

OGNISKO
(obok dworca kolej ow.)

§ K 1 N  O

Piccadilly
Wielka 42. Tel. 17-85.

Dziś 1 dn i  n a s t ę p n y c h !  W s t r z ą s a j ą c y  d r a m a t  h i s to r y c z n y  w 10 a k i a c h
n a  t le  p o w ieśc i  F l io ta  .R o m o ia * .

W roli głównej'  u ro e z e  g w ia z d y  e k r a n u  
Liliana i Dorota Gish o ra z  

Ronald Colman.
W  p o c io . lzU łek  i w to re k  ilustracja radjoorkiestry. P o c z ą te k  o godz .  6, w n iedziele  i ś w ię t a  o i  pp.

Dziś i dni n a s t ę p n y c h !  W s t r z ą s a j ą c y  d r a m a t  h is to ry i

„Noce Florenckie"
Dżlśl  I m p o n u ją c a  re w e la c ja  k in e m a to g r a f j i l  N a j w s p a n i a l s z y  cu a  sz tu k i  f i lm cwej!  P ie rw sz y  o r y g in a m y  film indusk i!

-  -  ż a c n w y e a j ą c y  d r a m a t  m iło śn y ,  r o z g r y w a j ą ­
c a  cy  s ię  w śró d  b a śn io w e g o  p rz e p y c h u  o ry g i ­

n a ln y c h  p a ła c ó w  m a h a r a d ż ó w  in a u s k ic h .  
_  Grają  wyłącznie  induu! i najpiękniejsze Inauskl.

U d z ia ł  b ie rze  70.000 osób .  T a j a m a i c a  h a re m ó w .  W s t r z ą s a j ą c a  sc e n a  k a ż a i  p rzez  z m ia ż d ż e n ie  ł a p ą  s łon ia .
„Siódmy cud świata

K I N O

L  U  X
Mleldewisza 11.

Dziśl J e d e n  z n a jb a r d z i e j  r e a l i s t y c z n y c h ,  n a jb a r d z i e j  e m o c jo n u ją c y c h  fi lm ów  św ia ta !

M W ro i .  g l .  czołowi a r ty ś c i  
f r a n c uscy: Mieńcie Verly, 
Maxime Derjardm i i Jean 
Murat.

. Z  D y m em  P o ż a ró w *  — to  w y ją ta o w o  p i ę k n y  1 s z i a c z e tn y  film. Od p o c zą tk u  ao  k o ń c a  o b r a z u  o d d y c n a m y
a tm o s f e r ą  sz c ze ro śc i ,  w ie lkości  p ra w d y .

J. Dymem Pożaróv;

Ostateczny czas!
DECYDUJĄCĄ CHWILA!

o b y w a t e l e ! Już iutro 7 września
rozpoczyna sią ciągnienie £> -e j K LASY  
19-ej Polskie] Państwowej Loterji klasowej

której główna wygrana wynosi zł. 7 5 0 . 0 0 &
o c o  drugi fos s ta n o w c z o  w y g ry w a  ! ■ —-  ■-------------------

Największa i najszczęśliwsza kolektura 
PoisKiej Państwowej Loterji Klasowej

H. MINK0WSKI
Wilno, Niemiecka 35, tel. 13-17. P.K.o. 80.9P8.

C E N T R A L A  W a r s z a w a ,  N a lew k i  40. teł. 29.635, P  K, O  3 553 
O D D Z I A Ł  W  LIDZIF, S u w a ls k a  28, tel. 136, P. K. O . 20.439

uszczęś liw iła  już  ty s ią c e  g ra c z y  bGWIGITI p O S la d a  Z3 WS7 C SZCZęŚliWG lOSy!

Nie zwlekajcie! Czas jest drogi!!
Ciągnienie j u t r o  7 września i trwa do 9-go października r. b.
M o ż n a  s ię  ła tw o  w zb o g ac ić ,  ży ć  w  d o s ta tk u  i d o b ro b y c ie  b e z  t ro s k  c o d z ie n n y c h .  

f l .  w ięc pocoż z w i e t c a ć ?  Ś p ie s z c ie  za t  m c z e m p r ę d z e j  d o

najszczęśliwszej kolektury H. M lNKOW SK I  
--------------  Wilno, Niemiecka 35, = =

g d z ie  sz c z ę śc ie  s ta l  s p rz y ja  g ra c z o m .
Z le c e n ia  z a m ie js c o w e  u s k u te c z n ia m y  n a ty c h m ia s t  p o  w p ła c e n iu  n a '  „no rei n

n a s z e  k o n to  P . K . O  2473

I N T E R N A T  Tow Wychów. Oświatowego 
„ P R Z Y S Z Ł O Ś Ć "

dla uezmi szk ó ł średnich, przyjmuje now ow stępu-  
jącyeh na warunkach przystępnj h 

W ilno, ul. Z arzeczna 5-a Tel 11 -49.

7 m ih  t9- w ° i- wyd*/ . y U U a  przez  F .  K. U. 
w S w ię c ia n a c h  l a  im ię  
P  K o ło so w o ^ a .  L p  ks.

e w id e n c y jn e j  1007/12, 
un iew .  się. 2418 1

Przybory

eitiD-mlTUM
fachowo re p e ru je  

„Radjo*, Wilno, Trocica 4.

DZIECI
k ilk o ro  in te l ig e n tn y c h  
o d  4 do  7 la t  p o s z u ­

k u ję  do  k o m p le tu
przedszkola.

f t i t o l d o i a  8, m. 1.
2471 2

Poszukuję
wspólnika

"z k a p i t a ł e m  6 — 7.000 zł. 
do f a b ry k i  b ę aąco j  cd 
d łu ższe g o  c z a su  w r u c h u .  

P o ż ą d a n a  w s p ó łp ra c a .
W ę g ie r s k .  zauł. 25, 
w łaściciel d e m u  K o ­
w arsk i ,  w  godz .  2 —4 
2468 p o p o lu d n .

Poszukuję
mieszkania

2 —3 p o ko jow e  z k u c h n ią  
Zgłos ić  s ię  pod  a d r .

ul. Mętna 13. 2469
N a t y c h m i a s t  p o t r z e b n a

studentka
do p o m o cy  we w szy s tk ic h  
p r z e d m io ta c h  d is  u c ze n i-  
„ y  2 ki., ze zn* j .  n ie m ie ­
ck iego  o b o w ią z k o w ą  Zgł.  
M ick iew icza  15-10, .3-4 pp .

2473 1

KAPITAŁY
p r o c e n tu ją  s ię  n a j lep ie j  l 
n a jp e w n ie j  u lo k o w a n e  j ą  

przez  
Wileńskie Biuro 

■Comisowo-Hzndiowr 
M ick iewicza  21 tel .  152

Skradzioną wkTS
P.K.U. B ielsk-N - 1544 n a  

im ię  J a n a  O gi jew lcza  
un iew . się .  2454 0

Popierajcie

LigęMorskaiRzeczną

W. SOMERSET MAUGHAM 4)

Kropla Malarskiej krwi
(Z  cyklu „SAM OTNE DUSZE“).

Przekład autoryzowany Janiny Sujkowskiej.

W sz y sc y  w r z e s z c z e l i | j a k  opę tan i ,  
p o d c z a e  g d y  a ta k u ją c e  ich  Ea'e r y ­
cza ły  z g n ie w n ą  m c to n n o ś c ią .  Z a  
k a ż d y m  ra z e m , g d y  łó d ź  wyw r s c a 'a  
s ’ę  n a  n ;ch, Izzar* z o s ta w a ł  w e p ­
c h n ię ty  p o d  w a d ę  W a łk a  b v ła  ■trauz- 
n i .  N ie b a w e m  za c z ę ło  n u  b -a k o w a ':  
t c h u  i poczu ł ,  ł c  s łabn ie .  W ie d z ia ł ,  
*:e n ie  u trz y m a  s.ę d łu g o  n a  p o ­
w ie rzch n i ,  lecz  ta k  b y ł  w y c z e r p a n y ,  
ż e  p r z e i t a ł  j i ę  t r a p ić  o to . co s ię  z 
m m  s ta n ie .  P o w ied z ia ł  H a s s a n o w i ,  
ż e  t rac i  siły U w a ż a ł ,  ż e  n a jlep ie j  
b ę d z ie  d o p ły n ą ć  d o  b rz e g u ,  k tó ry  
m a ja c z y ł  w  o d leg ło śc i  ja k ic h  sz e ś ć ­
d z ies ięc iu  ja rd ó w , a le  ch ło p ie c  b ła ­
ga ł  go, ż eb y  te g o  n ie  rob ił .  S y c z ą c e  
p o te ż n e  fale p o n o s i ły  ich  z e  so b ą .  
Ł ó d ź  k o z io łk o w a ła  b e z  p rz e rw y ,  
a  o n i  czepiel!  s ię  j a k  w .a w  orki.  
Izzart  p o łk n ą ł  m a s ę  w o d y  G o n ił  
re  iztkarr.. sił. H a s s a n  m e  m ^ g ł  m u  
w  n ic z e m  p o m ó c ,  choć o b e c n o  ,c 
c h ło p c a ,  k tó ry  p rz y w y k ł  do  w o d y  
o d  d z ie c .ń s tw a  i b y ł  ś w ie tn y m  p ł y ­
w a k .e m ,  d o d a w a ła  m u o tuchy-  W 
p e w n e j  chwili p rz e m k n ę ły  o b o k  nich  
d w a  c z ó łn a  z M a la jc z y k a m i ,  I yną- 
cym i c h y ż o  z p r z y p ły w e m .  W rza -  
sn ę h  do n ic h  o p o m o c ,  !ecz  am ci 
odwróci!-  tw a rz e  tak .  j a k b y  k  - m e  
widzieli. W idz ie l i  ich  je d n a k ,  ty lko

n ie  chc ie l  Się n a r a ż a ć  d la  b ia ły ch  
ludzi R o z b i tk ó w .e  p a t rz y h  z r o z p a ­
czą  za u c i i . ' :a ją c e m  bezpieczrr*  iiw em . 
n i e c z u ł .  n i o b o i ę t n e m '  Ł ó d ź  w y ­
wrót \ s ię  p o n o w n ie .  Izza r t  s trac i ł  
d 'r\ p o  ra z  d ru g .  M yśla ł,  ż e  p i e ń  
m i  p ę k n ę  p o d  b o le s n y m  n a p o re m .  
Był t a k  o sz o ło m io n y  iż zw ą tp ił ,  czy 
s ta rc z y ło b y  m u  sil n a  d o p ły n ię c ia  
d o  b rz e g u .  N ag le  usłyfizał k rzv k :

— Izzart, Izzan l  R a tu n k u !  R a ­
tu n k u .

Był to  głos I im p io n a  i w  g łos ie  
ty m  b r 7 tr a ła  n l e k ł a m a m  ro z p a c z  
i t rw o g a .  Izza r t  d o z n a ł  s t r a s z n e g o  
w s t rz ą ś m e n ia .  »mpi on?  C a m p io n ?  
C oż  je g o  o b c h o d z i  jm p io n /  C h w y ­
cił go  ś lepy , z w .e rz ę c y  s t rach  i d o ­
da ł  sił. N ie  o d p o w ie d z ia ł .

—  P o m < z  mi. P rę d k o !  — z a w o ­
ła ł  d o  H a s s a n a

H a s s a n  z ro z u m ia ł  g o  m o m e m e n -  
ta ln ie  P o rw a ł  p ły w a ją c e  w po b l .żu  
w ios ło  (o, cudz i w y p a d k u *  i p o  
da ł  je  s w e m u  p a n u .  N a s t ę p n ie  ujął 
go  p o d  ra m  ę  O d e p c h n ę l i  ° d  
łodzi.  Izza r tow i s e r c e  b iło  jak  m ło ­
tem , i dus ił  s ię  z b r a k u  tch u .  C zu ł  
s ię  ś m ie r te ln ie  w y c z e rp a n y .  1‘a 'e  
u d e rz a ły  go  p c  tw arzy ,  a  b r z e g  w y ­
d a w a ł  się s t ra sz l iw ie  d a lek i ,  N ie w ie ­
rzył, a b y  m u  s ię  u d a ło  d o  n ie g o  d o ­

Inżynier J A K  Q U K I O V k S K I  w.ino, /ficidcia-a 7, tei. 271

Przedstaw icielstw o 
_ 2. faoryk — „H. CEGIELSKI * ̂  Sp. Akc. —

w P o z n a n i u .

Lokom otyw y, w agony, waice szosowe, lokomobile, ko tły  parow e, konstrukcje 
żelazne, apara ty  cukrownicze, m aszyny rolnicze, odlewnie żelaza i stali

2469

Już się wszyscy przekonali

nab y w ca  lo su  
.o b y w c a  losu  

N a b y w c a  losu  
N a b y w c a  losu  
N ą b y w c a  losu  
N a b y w c a  losu

k o le k tu ry
k o le k tu ry
k o le k tu ry
k o le k tu ry
k o le k tu ry
k o le k tu ry

że:

E. Lichtenstein 
E. Lichtenstein 
E. Lichtenstein 
E. Licntenstein 
E. Lichtenstein 
E. Licntecntein

s ię  w z b o g a c a  
się  r a d u je  
z d o b y w a  fo r tu n ę  
z a b e z p ie c z a  sw ój b y t  
p o z b a w .o n  k ł o p o t ,  w
uia lapewiiiDDa przyszłość

[\mm wielkiej 5 klasy 19 Lot Państwowej
Rozpoczyna już jutro 7 września 
i trwać będzie do 9 października 1920 r.

750.006Główna 
wygrana

i wiele, wiele innych imponujących sum.

CO DRUGI LOS WYGRYWA.

I

A  w ięc  o b y w a te le !  W s z y s c y  p o  k u p n o  lo su  o b e c n e j  5 k lasy  
d c  p r a w d z iw e g o  s iew cy  sz c z ę śc ia

E. LICHTENSTEIN
W I L N O ,  Wielka 44.

C e n t r a la  k o le k tu ry :  W a r s z a w o ,  M a r s z a ł k o w s k a  146.

Z a m ó w .e n ia  p ro w in c j i  z a ła tw ia  s ię  o d w r o tn ą  p o c z tą .  

N a le ż n o ść  w p ła c a ć  m o ż n a  d o  P  K  O , k o n to  81051.

N in ie jszy m  p o d a j e  s ię  do  o g ó ln e j  w ia d o m o ś c i ,  iż zos ta ły  o tw a r te
warsztaty ślusarsko - tokarskie, frezerskle, mechaniczne

I w o d o c ią g o w e ,

f i rm ą K o n s tan ty  S iem pkow ski przy  Garbarskiej 2-4
W y k o n y w a  zam ó w ien ia  n a  r o b o ty  że laan o  • k o n s t r u k c y jn e ,  a  t a k ż e  p r z y j ­
m u je  do n a p r a w y  w sze lk iego  ro d z a jn  m a s z y n y ,  częśc i  sa m o ch o d o w e  o raz  
w iz e lk ie  d ro b n e  o b s ta lu n k i .  Z lecen ia  w y k o n y w a ją  oię fachow o pod k ie ro w ­
nic tw om  w łaśc ic ie la ,  m a ją ce g o  d łu g o le tn ią  p r a k ty k ę  w t y m  zawodzie .
2353 i z p o w ażan iem  Konstanty Stempkowski.

DOKTÓR

MOWICZ
Choroby w eneryczne, 

syfilis i skórne.

Wielka 21.
Od 9 — 1 i 3 — 7. 
(Telef. 921).

DOKTOR MEDYCYNY

A. CTKRLEB
ChUROBY WtriERY^ 

CZNfc i SRÓKNF
Elektro terapj a, D iater 
mia, Słońce górsk ie  

Soilu i. iw

M cktewicza 12
róg. T a tarsk ie j .  

P rzy jm uje  9 — 2 1 5 — 7

DOKTÓR■ m m  DUŁJUbs

Pokoj D. Zeldowicz
do w y n a j ę c i a  z ca łodz  
u t r z y m a n i e m  d la  u c z u l  

Dowiedzieć się. 

M icklewjc7a 24—9.

e b o ro b y  w e n e ry c z n e ,  sy -  
fil’s, n a /z ą d ó w  m oczo­

wych ,  E lo k t ro te ra p .  
(D ia te ru la )  

od 9— 1, od  5 — 8 wlec*.

O d  r. 18 ł3  is tn ie je

Wilenkin
ul. TATARSKA 20.

j a d a ln e ,  sy p ia ln e  1 g a ­
b inetow e,  k re d e n sy  

stoły, szafy, łóżka i t .d

Wykwintne. Mocne. 
NI EDROGO.  

Na dogodnych wa­
runkach i na raty.

■Śadeszfy nowości-

Ol.
Kobleta-Lekars

kocioco, - r e n e r y c z n e ,  n a ­
rz ą d ó w  m oczow. od 12—2  

i od 4 —  6 
ul. M ick iew icza  24.

W. Zdr. N r  152.

Akuszerka

i f j a  B u ®
przyjm uje od 9 ram* 
do 7 w. uT MicKie- 
wicza 80 m. 4. W. Zdr.. 

Nr. 8093.

Przetarg publiczny.
D y r e k c j a  D ró g  W o d n y ch  w W iln ie  o g ł a s z a  p rz e ­

t a r g  p u b l i e z r y  o fe r to w y  m a ją c y  się  odbyć  w i n iu  
itj w r z e ś n ia  r .  b. o g o d z in i e  12 w g m a c h u  s i e d z ib y  
D y re k c j i  p rz y  u l .  M ickiewicza 23 n a  d o s taw ę  2 n o ­
w y c h  e s k a w a to r ó w  p a r  iwych o raz  2 lokornobil  na.  
•solacn d la  Z a r z ą a u  D ro g  W od n y ch  w S ł o n i m i t  
i B rz e ś c iu  n/B.,  a  m ianow ic ie :  e s k a w a t o r  p a r o w y ,  
t y p u  ły ż k o w eg o  o p o jem n o śc i  łyżk i  i 1/ ,  m t r . 3, 
w ć z s u  c zo łg o w y m  o n a p ęd z ie  m ecnan iczny i iK  n a j ­
w ię k sz a  w y s o k o ść  K o p a n ia  g r u n t u  do 10 m „  w y ł a ­
do w a n ie  12 m tr .  LoK om oblla  p rzew o zo w a ,  je d n o  c y ­
l in d ro w a  o s p ra w n o ś c i  m e r h a o ic z r e j  13— 15 KM, c iś ­
n ien ie  par,,  10— 13 A tm , i lo ść  ob ro tow  2 2 0 - 2 8 0  n a  
m in u tę ,  z k o łem  ro zp ęd o w em  i k o m p le tn ą  a r m a t u r ą  
p a ro w ą .  W y c z e r p u ją c y c h  in fo rm a c j i  o p r z e ta rg u  
ULZiela O d d z ia ł  M e c h an icz n y  D yrekcj i  D ró g  WodDycb 
w g o d z in a c n  u r z ę d o w y c h
2429/1458 o Dyrekcja.

KON KURS.
M a g is t r a t  m . S tn o rg o ń ,  w o jew . W i l e ń ­

sk iego , n in ie js z e m  o g ła s z a  k o n k u r s  n a  b u ­
d o w ę  e le k t ro w n i  sp a l in o w e j  i wszyjtk ic .lt  
u r z ą d z e ń ,  n i e z b ę d n y c h  d la  e le k try t ik a c j i  
m ia s ta ,  l ic ząceg o  6 . 0 0 0  m ie s z k a ń c ó w ,  o raz  
n a  s f in a n s o w a n ie  te j  b u d o w y  w z a m ia n  z a  
o d s tą p ie n ie  p r a w a  ex p lo a ia c j i  e iek rrow ni-  
n a  te rm in ,  k tó ry  z o s ta ń .e  o k re ś lo n y  u m o w ą  
T e r m i n  s k ła d a n ia  ofe r t  u p ły w a  z d n ie m  1-go 
l i s to p a d a  1929 r. w s z y s tk ie  n i e z b ę d n e  .n fo r-  
m  tuje udz>ela M a g is t ra t  m ia s ta  n a  ż ą d a n ie .

2472 2 Magistrat.

t rzeć .  N ag le  c h ło p ie c  k rz y k n ą ł ,  że  
d o ty k a  n o g a m i  d n a  *zzart ,pu  ,.ł 
nog i ,  a le  go  n ie  d o s ię g n ą !  i d o p .e ro  
p o  k ilku  je sc c z e  p o d rz u ta c h  w  k ie ­
r u n k u  b rz e g i  p o c z u ł  p o d  s to p a m i  
m ię k ł  muł,. D z ięk i  Bogu! S z a rp n ą ł  
s ię  kilkakrotni*- i doD rnął d o  b r z e ­
gu, z a p a d a ją c  się p o  k o la n a  w  c z a r ­
n y m  .ziarnie- O b a l  z jH a s s a n e m  w y ­
gramolił* s ię  n a  p ła s k ą  w y n ios ło ść ,  
p o ro ś n ię tą  w y s o k ą  s z ty w n ą  traw: , 
i legli n a  z iem i ja k  n ieży w i.  Byli 
t a k  w y c z e rp a n . ,  że  n ie  m ogli  ru sz y ć  
an i  r ę k ą ,  an i  n o g ą .  O d  s tó p  d o  g łów  
p o k r y w a ła  ich  g ru b a  w a r s tw a  c z a r ­
n e g o  b ło ta ,

N ie b a w e m  w s z a k ż e  u m y s ł  Izza r ta  
z a c z ą ł  p r a c o w a ć  z p o w ro te m ,  i s e r ­
ce  jeg o  p rz e sz y ł  sp a z m  n a g łe g o  
bólu .

C a m p  on  u to n ą ł .
T o  s t ra sz n e ,  o k ro p n e !  j a k  on t ię  

te ra z  u sp raw ied l iw i  w K u a la  Solor? 
C a ła  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  s p a d n ie  n a  
n iego .  P o w in ie n  b y ł  p a m  ętai o p r z y ­
p ły w ie  i n a  w id o k  p ie rw s z y c h  fal 
k a z a ć  s te rn ik o w i  zaw róc ić  d o  b r z e ­
gu. N ie . T o  n ie  b y ła  je g o  w ina ,  i yl- 
ko  s te rn ik a ,  k tó ry  zn a ł  r z e k ę .  D la ­
c z e g ó ż  n a  B o g a  n :e p o m y ś la ł  w  p o ­
rę  o n ie b e z p ie c z e ń s tw ie ?  N ie  p fzy -  
p u s z c z a ł  ch y b a ,  że  u d a  m u  się  d o ­
p ły n ą ć  z ty m  s tra sz liw ym  s t ru m ie ­
niem ? N a  w s p o m n ;e n ie  sy czące ,  
jc ia n y  w o d n e j  Izza r ta  ^ rze szy !  
dreszcz .  M usi o d s z u k a ć  cia ło  i z a ­
b r a ć  je  d o  K u a la  Solor Z a s t a n a ­
w ia ł  się, czy  u to n ą ł  ró w n ie ż  k to ś  z 
załogi. N ie  n .ia ł ciły w y k o n a ć  n a j ­
lże jszeg o  p o ru s z e n ia .  Z a t o  H a s s a n

w s ta ł  i w y żą ł  z w o d y  sw ó j sa ro n g ,  
p o c z e m ,  ro z e j rz a w s z y  s ię  p c  rzece ,  
z w tó c i ł  s ię  s z y b k o  d o  Izzarta:

— T u a n ,  p ły n ie  K d i .
W y s o k a  t r a w a  p rz e s z k o d z i ła  Iz-

z a r to w i  sp O j.zeć  n a  w odę-
—  K rzy k n i j  d o  n ich  —  rzek ł.
H a s s a n  w d r a p a ł  c:ę n a  d rz e w o ,

z w ie s z a ją c e  s ię  n a d  b rz e g ie m ,  i jąl 
k r z y c z e ć  i d a w a ć  znaki. N ie b a w e m  
Izzart  u s ły sz a ł  g łosy . W y w ią z a ła  się 
s z y b k a  r o z m o w a  m ię d z y  c h ło p c e m  
i w ioś la rzam i. H a s s a n  z e s k o c z y ł  n a  
z.en.ię ,

—  W ied z ie l i ,  j a k e ś m y  s ię  w y ­
w rócili ,  t u a n  —  rz e k i  -  i jak  tylico 
fa la  p rzesz ła ,  w y jech a l i  n a  rz e k ę .  
P o  d rug ie j  s t ro n ie  je s t  d ług i  d o m . 
Je ż e h  tu a n  z e c h c e  ta m  p rz e je c h a ć ,  
to  d a d z ą  n a m  sa ro n g i  n a k a r m ią  i 
u d z ie lą  no c leg u .

Iz z a i t  o b a w ia ł  s ię  p rz e z  chwilę , 
że  c h y b a  n .e  o d w a ż y  się  p o w ie rz y ć  
p o n o w n ie  sw o ic h  losów  z d ra d z ie c -  
Liej r z e c e

—  A  co się  s ta ło  z d ru g im  tu a -  
n em ?  — za p y ta ł .

—  N ie w ied zą .
—  Jeżeli  u to n ą ł ,  n iech  s z u k a ją  

ciała
f ,—  D ru g a  łó d ź  p o p ły n ę ła  w g ó ­

r ę  rzeki,
Izzart  n ie  w iedz ia ł ,  co  p o cząć .  

Był ca ły  z d rę tw ia ły .  H a s s a n  p o d ło ­
żył m u  r ę k ę  p o d  p le c y  i d ź w ig n ą ł  
go  n a  nogi. P rz e d a r l i  s ię  p rz e z  g ę ­
s tą  t r a w ę  n a  sk ra j  w o d y ,  g dz ie  c z e ­
k a ło  z c z ó łn e m  d w ó c h  D a ja k ó w .  
R z e k a  p ły n ę ła  »poko jn io  i  len iw ie  
jak  zazw ycza j .  O g r o m n e  fa le  p r z y ­

szły , i m k tb y  s ię  n ie  dom yślił,  że  
g ła d k a  p o \ , ’ie rzch n ia  b u rz y ła  się  
p r z e d  chw ilą , u iczem  m o rz e  w c z a ­
sie  b u rz y .  D a ja k o w ie  p o w tó rz y ł ,  m u  
to, co  ju -  m ów ili  ch ło p c u .  Izzart  n ie  
b y ł  w s t a n ie  w y m ó w ić  s ło w a  z o b a ­
w y , ze  się  ro z p ła c z e .  Has= m  p o ­
m ó g ł  m u  w e jść  d o  ło d i i .  C hc ia ło  
m u  się s t ra sz l iw ie  palić , d e  p a p ie ­
ro sy  i z a p a łk i  z a m o k ły .  P r z e p r a w a  
p rz e z  r z e k ę  w y d a w a ła  s ię  n ie s k o ń ­
c z o n a .  Z a p a d ł a  n o c ,  i g d y  dobili 
do  b rzeg u ,  n a  m eL ie  zab ły s ły  p ie r w ­
sze  g w iazd y .  W y s ,a d ł  n a  lad  i je­
d e n  z D a ja k ó w  z a p ro w a d z i ł  go  do  
d łu g ieg o  d o m u .  H a s a n  u ją ł  z a  io- 
slu  s o d p ły n ą ł  z d rug im i n a  r z e - ę  
Na s p o tk a n ie  Izzart; w y sz ło  p a ru  
m ę ż c z y z n  i k . lk o ro  dzieci,  i ca ła  
g ro m a d k a  w e s z ła  p o  s c h o o k a c h  d o  
d o m u  w śró d  ro z g w a ru  p y ta ń  i w y ­
k rz y k n ik ó w  G o ś c ia  z a p ro w a d z o n o  
d o  k ą ta ,  g d z ie  syp ia li  m łodz i  ludz ie  
i p rz y g o to w a n o  m u  p o ś p ie s z n ie  p o ­
s łan ie  z t r z c ,n o w y c h  m at,  na  k tó re  
s ię  o s u n ą ł  j a k  m a r tw y .  K to ś  p rz y ­
n ió s ł  d z b a n e k  a ra k u  Był to  p ły n ,  
og n is ty ,  s u ro w y  i palił w gard le , 
a le  ro z g rz e w a ł .  Izzar t  z rzucił  k o s z u ­
lę i s p o d n ie  i ub  ał się w  p o ż y c z o ­
ny  s u c h y  s a ro n g .  L e ż ą c  n a  p le c a c h  
dostr-regł p r z y p a d k ie m  żó łty  «ie rp  
n o w e g o  k s ię ż y c a  i w id o k  t e n  s p r a ­
wił m u  p rz e jm u ją c ą ,  p ra w ie  z m y s ło ­
w a  p rz y je m n o ść .  N ie  sp o s ó b  by ło  
o p rz e ć  się  myśli,  że  m ugf w  t**i 
chwili p ły n ą ć  z p r ą d e m  rzek i  ja k o  
t r u p  N igdy  je sz c z e  k s ię ż y c  n ie  w y ­
d a l  m u  się t a k  p ię k n y .  P o c z u ł  g łód  
i p o p ro s i ł  o r / ż .  J e d n a  2 k o b ie t  
p o sz ła  p r z y g o to w a ć  ż ą d a n e  jed zen ie .

'z z a r t  s t a ł  się z n ó w  so b ą .  Z a ­
czą ł  k o m b in o w a ć ,  jak  s ię  w y t łu m a ­
czy  w  K u a a la  Solor. N ik t n ie  m o ż e  
m u  z ro b ić  z a rz u tu  z teg o ,  że  zasną ł . .  
N ie  b y ł  z p e w n o ś c ią  p ijany , ś w ia d ­
k ie m  H u tc h in s o n .  I ja k  m ó g ł  p r z e ­
w idz ieć ,  że  s t e r n k  o k a ż e  uię ta k im  
g łupcem ?.. .  P s ie  szczesc ie!  J e d n a k ż e  
m yś l  o C a m p io m e  w p ra w ia ła  go  w  
d rż e n ie .  P rz y n ie s io n o  m u  m isk ę  r y ­
żu, i m ia ł  , 4  w łaśn is  z a a ta k o w a ć , ,  
k ie d y  n a d b ie g ł  p o ś p ie s z n ie  m ło d y
Malaiczyk.

—  T u a n  w ró c i ł  —  k rz y k n ą ł .
—  Co z a  tuan?
S k o c z y ł  n a  r ó w n e  nogi. K o ło  

w e jśc ia  s ły c h a ć  b v lo  w rz a w ę  g ło -  
sow . Z  c icm nonci  w y łon ił  s ię  H a s ­
sa n  z a b rz m ia ło  p y ta n ie :

—  Izzart! J e s te  tutaj.J
Z  za  H a s s a n a  w yłonił Dę C a m ­

pion .
— N o, z n o w u  ,e s te s m y  ra z e m  

N a  B oga, a to  c. b v la  p rz e p ra w a ?  
P a n  już, w idzę , p o d o b n y  d o  cz ło ­
w iek a .  N a p i łb y m  się  czego .

Był u m a z a n y  b ło te m ,  i m o k re  
u b ra n ie  w isia ło  n a  n im  v. c z a rn y c h  
s t r z ę p a ,  h, a le  h u m o r  m u  d o p isy w a ł .

— N ie  w ie d z ia łe m ,  d o k ą d  oni 
m n .e ,  d o  d jab ła ,  ta szczą .  M y ś la łe m  
już, że  b ę d ę  z m u s z o n y  z a n o c o w a ć  
w d ż u n g i , . M yś la łem , że  p a n  u toną ł .

—  P ro s z ę ,  a rak  — rz e k ł  Izzart.
C a m p io n  p rz y ło ż y ł  u s ta  d o  d z b a n

k a .  n ap ił  się, z ak rz tu s i ł  i z n ó w  napił..
— 1 ali, p siak rew , jak  ogień.

(D. c. n,).
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